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Tymczasowy program drugiego spływu wioślarskiego 


16 Sierpnia 1925 r. piątek Mistr.ostwa Europy F. 1. S. A. — przedbieg. (Statek matorawy „Baldur” będzie 
cd obiadu przygotowany w Griinau do zakwaterowania). 

17 Я „kaw Mistrzostwa Europy F. 1. S. A. — przedbiegi — Bal nocy letniej u Krolla. Kwa- 
tery ra „Baldurze”. 

ІЗ m «niedziela Mistrzostwa Europy F. 1 S. A. — regaty, finały. Powitanie spływu na przystani 


klubu Banku Drezdeńskiega — Odczyt z przezroczami — Bankiet — Kwatery 
па „Baldurze” 


poniedziałek Przejazd  lodziami: Griinau — Seddirsce — Goscner Graben  Woltersdorter 
Schleuse — Kalkberge — Zwiedzanie wapieniołomów — Kalkberge — Woliers- 
денег Schleuse — klm.) — Kwatery na przystani Kyffh. i w Erkner, 

% міогек Przejazd łodziami: Erkner — Rahnedorł (Zwiedzenie stacji ratunkowej] Müggel- 
теє — Kópenick — Oberschoneweide (18 klm.) — Kwatery na „Baldurze”. 

2 5 4. Przejazd łedziami: Oberschoneweide — Treptow — Miihlendammschieuse — 
Sładtspree — Charlottenburżer Schleuse — Spandau Spandauer K. W. (28 
klm.] — Kwatery na „Baldurze”. 

22 czwartek Wycieczka aulckarowa ze zwiedzeniem Berlina m. inn. Ehrermal — Zoo. — Port 
Lotniczy — Scala, przedstawienie popołudniowe. Ост rozrywkcwy Haus Vater 
lond — Kwatery na „Baldurze” 

23 piątek Przejazd łodziami: Spandauer КІ. W. — Schwanenwerder, КІ. Wansee — Pots- 
dam: Luftschiffshaven (36 kim.) Kwatery na „Baldur>e” 

4 = sobota Przejazd łodziami: Potedam — Gliencker Brücke — Nedlitz Marquardt — 
Werder (28 kim.) — Kwatery па „Baldurze”. 

z5 ` niedziela Przejazd łedziami: Werder — Caputh — Polsdam (Potsdamski Klub Wioślarski 
(16 Кіт.) — Zwiedzenie Potsdamu з Sanssouci — Kwatery па „Baldurze” 

26 j я poniedziałek Przejazd łodziami: Polsdam — Gribnilzsee — Teltowkanai — Baumschulenweg 
(2 kim.) — Kwatery na „Baldurze”. 

besh Powrót. „Baldur“ jesi do dyspozycji do 11-ігі godziny w nocy 


Zapisy da dnia 15 czerwca 1935 r. w P. Z. T. W. Adres: Warszawa, A. Jerozolimskie 45. 


SZWECKIE 


MOTORY PRZYCZEPNE ŚWIATOWEJ MARKI 


„PEN TA” 


OD 4 DO 18 KM 


DLA SPORTU | PRZEMYSŁU 


NIEZAWODNE I NIEZMIERNIE 
OSZCZĘDNE W RUCHU 


REPREZENTACJA NA POLSKĘ: 


POLSKIE TOWARZYSTWO ELEKTRYCZNE ASEA SP. AKC. 


WARSZAWA, UL. MAZOWIECKA 1 
AJENCI DO SPRZEDAŻY POSZUKIWANI. 
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WARSZAWA KWIECIEŃ 1935 R Nr. 7 


DWUTYGODNIK POŚWIĘCONY 
SPRAWOM 


WIOŚLARSTWA 
ŻEGLARSTWA 
PŁYWACTWA 
TURYSTYKI WODNEJ 


JACHTINGU MOTOROWEGO 


O dobre obyczaje turystyczne 


„Шот Kichot umarł bezdzietnie, ule Sancho Pansa wię rozmnożył razem 


moim osten 


Ха inuuwurację sezonu mam napisać = nujbnrdziej 
akinutnego. Przewalają кіс przez yłowę setki temalów 
mniej lub wtęcej pociagajaeych: plany, zamierzenia, troski 
Vapisat гой, zachłysnietego wiosną. сөй pełnego entuzjazmu 
rudości słońca? A może uderzyć w gony olimpijski z aka 
kuru kajakowców w Krakowie. Jestem w rozterce, 
mreszeie dobywa sie z głębi ton najbardziej bolesny i 
znczynam рікаё moralų. 

dłop-inędrzec odrzekłby „że już czas mi zostać dzindz 
kiem" oczywiście, nie tym „miarodajnym izpanikiem”, ale 
poprostu stelryczałym zrzędzącym rzy po lrzy  słarusz- 
ш- 

Sadirie, jak chcecie. 


Wraz z uzybkiem demokratyzowaniem sportu i inry 
мукі (jego pokrewnej gałęzij, nasląpiła gwałtowna baissa 
„temperatury moralnej". 

Możliwe, że wulyaryzacju sportu idzie namel 
niż једи rozrost. Są lach, ra przepowiadają „krach* — naj 
typowszej dla wieku ider. 

Wazak twórca neo-alfmpijski bar. de Conbertin matnat 
«ię w zacisze, rozynryczony do swego dzieła. Sport z wycho 
mawy, budowniczego „nowego wzniosłego stylu życia” xeha 
dzi na śliską droyę epidermicznej rozrywki, Epigonom bra: 
kuje podstawy moralnej i kultury twórtów, Нит podlud 
ków umłąaryzuje i deprawuje spori. Posyy olimpijski mo 
ena npekany i pokryły złowrogiemi plamami poddaje się 
uwałtownie zabiegom kosmetycznym, Trabi na alarm pra 
na, przywódcy. wadze, Przysiępuje się do porączkawejgo 
remontu bałwanów Nie chce się jednak uznać pra-przy 
czyny zła. Jest nią ekshibicjonizm xportu, nieposkromiona 
tadza poklasku, sławy. 

Beest koncepcja sporlu molo ma pierwiastków 
wzkoły i świątyni” raczej jest „ryrkiem 1 targomivg” 

Zamiast siylu prostoty,  wzniosłej <ицет)пойсі 
chorabliwa pogoń za niezwykłością. 

Zamiast tonu xpałecznewa, (оп сүйісіп. W atmosferze 
buisznesn i samoadoracji herosów. rodzi wię handel npor- 
towym żywym tamarem". będńcy hańbą i sportu i czło- 


briej 


=. 
No dobrze, өшіп, (егі cóż to obchodzi пах turystów? 
Niech się dranie, kto ma liszaj mówi Szekspir na- 


u xkóra zdrowa! 
Takby зіс zdawać moglo, tak jednak nie j 
xkramne społeczeństwo lurysłyczne nie jest bynajmniej 


ho Nasze 


unzy wzrzęścia i pogodg w atmosferze burz t rewuluepj. 
1 sport i lurystykę uprawiają сезе сі sami ludzie, 
brudy przenikają się wzajemnie. Czy inożliwa jes! rzeczą, 
bu ludzie przechodzac z bieżni na przystoń. mrar z kostju- 
mem zmieniali 
moralny? 


wyznawane ideje, podnosili amój жап 


wykonuje na swój sposób moralny mandat rywiłizacji 


J. б. Pawlikowski 


Turystyka niewątpliwie jest do dzik zdrowsżą, płynie 
tło jednak głównie stąd, fe jest ruchem najedyńczych yei- 
nostek, nie podteuających, dzięki rozproszkowaniu, tak 
łutwo deprawach, jak zespoły przejmujące szybciej „ulul 


wiony siul życia”. 


W turystyce silną jest również pozycja типу kierow 


тісте), licznej, wśród której nie brak ludzi duiej idei 


i kultury. Ideologia turystyczna nie jest, jak ярогіоша 


utwałtownie importowana. lecz wzrosła na rodzimych yle 


bach, 1 posiada za sobą starą wielką tradycję. 


Rzecz w tem, by dotychczasowy wysoki idermy stul 
wprowadzać doskonalszy 
pamiętać jednak należy, 


lirpstyczny utrzymać. Trzeb 
өрісі. wyposażenie, metody 

niemniej ważny jest rynsztunek durhowy. Turysta тин 
pozostać przyjacielem przyrody, ludu, kultury. Nie walna 
2 się typ dzikiego turysty, dema 


dopuścić, by rozpanu 


stującego polu i ourady przybrzeżne, darmozjnda naduży 
wodnego  ktuwawnika, 
Musi zgtnąć бұр turysiy rozkradajacego zabytki kulturi, 
siejącega twakdł znaszezenie, intruza gorszącego suem шу 
uzdanem zachowaniem i swobodnym sposobem bycia 


wająceyo gościnności gospodarzy, 


wiejski Ind Wieś do dziś zachowała surowy, wiekową tra 


dycją uświęcony obyczaj, swoisty „savoir vivre”, Nałyra- 


nie stylu „nowych 


manie się z obyczaju wiejskiego, шло 
ludzi”, na wieś pogłebta antagonizm wst i miasta, depopn- 
łuryzuje turystykę wààrd ludności wiejskiej, zamyka przed 
nią chaly i dusze. 

Turysta mysokiej klmy, musi być krajoznawca. apu 
łecznikiem. 

W całym Amiecie turystycznym zagadnienie kultury 
turystycznej jest najbardziej aktualne.  Vajwybitniejsi 
działacze toczą polemiki, układają kodeksy” turystyczne, 

W starszych gałęziach turystyki, jak ufpinizm, тат 
sprawom tym poświęconą bogata literaturę. Popularny 
uktor-filnowy Lenie Trenker, znany dzięki kinu i atm 
pięknym książkom ułożył słynny już dziś zbłór przykazań 
alpinistycznych. 


Wartość wszelkich kadekańw, szezryńłnie nie mających 
należy jednak 
znych jest mie- 


za жоба xankcyj karnych, jest wzyłedna 


urzypnścić, że wsród „przestepeów” turysty 
lu takich, którzy nie zdają sobie nawet spruwy ze zła, ja- 


kie cznnią. O ile rasowych barbarzyńców żaden kodeks nie 


naprawi, o tyle, - - „nimowatnych  wieln da się nomeo- 


cić i z szkodników wychować na lurystów, godnych te 


miana. 


huliuru turystyczna polega nu właściwem ułożeniu 
stosunku turysty du przyrody, ludności i jej kultury, vraz 
lumarzyszów. 

Hasowy turystu nie jest jednostronny, Stara wię pu- 


znać najróżnerodniejsze „smnaki* turystyki, Będzie zarów- 
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еһигет. ieglarzem i ałpinistą, 


kolarzem i nurciarzem liędzie się staral poznuć całą skalę 


no kajakawcem, jak i pi 


wzruszeń, jakich może doznać m obcowaniu 2 przyroda 
Stosnnek do niej nie powinien być czysta zewnętrzny. Na- 
leży ja poznać. Obserwacja życia przyrody martwej i oży- 
mionej, uzupełniona teklura naukową i krajoznawczą, ро 
zwała wejrzeć w „serce tajemnicy". 

Stylem bycia na łanie przyrody musi być prostata. Je 
steśmu cząstką przyrody, bunajmniej nie najpiękniejszym 
jej tworem. Należy konspirować swą 
ślady swych słóp. Człowiek wiród przyrody, sz: zeydlnie 
ułziewrczej, jest tniruzem, Skromny strój, spokojne Zacha 


wbeeność, zacierać 


wante, znamionują prawdziwego turystę. 

Prostata, lo nie tn samo, ca prostactwa i nieukrzesa- 
mie. Byè radosnym i nilnym, to nie lo samo, са być wrza- 
skliwym ё brułałnym 

Na szlaku nie nałety być szkodnikiem. Łamanie yale- 
zł (majente łodzi), deptanie łuk, niszczenie płatów, zrywa- 
nie owarów, łowienie bezprawne ryb, strzełanie „dla spor- 
tu" do ptactwa I zwierzyny, 1/0 dowody: barbaczyństwa. 

Pamietać należy również, że абок prawn 
istnieje prawo yospodarza, turysta, zatrzymując się na te= 
renie prywatnym, powinien prosić uospodarza o pozwałe 
nie, W stosunku do ludu nie nałeży okacgwać swej, naj- 
częściej urojonej „pańskości”, nie używać tmperatywnego 
uburliwego tonn, Odnomć należy кіс zawsze przychylnie. 
serdecznie. w sposób budzący sumuatję. Pogoda i humor 


uościaności 


тпатіолија turuutę. Silenie się na „szmoncesy”, ғо drame 
słowo pasiłkawanie się gwarą bohaterów Wiecha, ta jed- 
nak dowód kulturalnego ubóstwa 

Za każdą przustugę należy ofiarować zapłatę, w ruzie 
odmowy jej przyjecia, drobny poczęstunek раріегакет, czy 
cukierktem, uprzejme podziękowanie, zapiszą luryste na 
długo w pumięci yospodarza. Następcy napewna nie spol- 
Каја się mówczaa z atmosferą nieufności 

Należy szanować i podporządkowywać stę miejsconym 
obyczajom 


Wysywający strój. zaczepianie dziewcząt, do- 
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rinki, naśmiemanie się z czynności, u w szczególności z re- 
lipiinych ubrzędów, radzi wrogi nastrój, a vzęsta nieprze- 
widzianą ymałtowną reakcję. 

W stosunku da swych kolegów wycieczkowych i ob- 


achować ułaściwy stył. 


eneh turystów, należy również 

Prawdziwy turysta nie chelpi sie swemi wyczynumi. 
Wobec rekordów ludzkich, są lo rzeczy błahe, Nie kinie 
oé nieraz z żalem 


również na przeritoności i złą poyndę. 6 
m sereu, znosi je pu sluirku, fiłuzoficznie, rud, że ma oka- 
zje wypróbować kart sweyu viala i duchu, 


Ха szłaku obowiązuje wzajemna pomot а utzynność, 
Wszyscy są ubowiązani du współnej pracy, niema osób 
nprzywiliejowunych Ounisko jest symbolem  „pruwatno- 
żer” Tak, jek kloi niepruszuny nie wchodzi du cudzego 
z zaprosin, nie może siadać do cudzego ouni- 
ska, przyłuczać się do obozu, wycteczki. Теп pradawnij 
zwyczaj jest czesto nieprzesirzeguny przez porzątku jących. 


domu tak, be 


Turystyka darzy nas bogatą yama wzruszeń. Powracać 
io przyrody waniśmy w duchu miłojei, wyzbyć się osobi- 
stych eyoventrycznych nawyków i małostek, poddać віс bez 
reszly, poczuć кіс rząstką, wpańć w harmonijny rytm nu- 
tury, wczuć sie w jej piekna i logikę „Powrót da natury” 
Mie jest i nie może być ubnrydcją kultury, Nie wracamy 
przecie do niej, jak „Атуш“, zasobnt jesteśmy w огуз 
sprzęt. namioty, śptwary, primusy, składał: 
Nie nułeży wyrzekać się ani zdobyczy hiyjeny, ani kultu 
ru towarzyskiej, 

Powrót do nalucty polega nie na powrocie do тте 
juskiniowej ale do ponownegu nawiazania kontaktu | %ę 
turą, która jest biołogicznem Мет pełnego życia ludzkiryo, 

Kultura turystyczna wyraża się m tem, by połężnych 
środków, jukie dała nam rywilizacja, nie używać da gwał- 
venia dzieła rak Boskich.. (chodzi wreszcie o to, bp „alepazając 
przyrudę nie zoałać wreszcie sam na sam 4 jej trupem" 

.-. 


wilizawany: 


Zeglarze amerykańscy trenują na Olimpijkach w zatoce pod Los Angeles 
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Kajakiem po wodach polskich 


Gdy z początkiem wiosny ocieplą się pierwsze dni 
kiedy jeszcze drzewa stoją nagie. bezlisine, rozpoczyna się 
po naszych rzekach i jeziorach malowniczy spori wodny 

Rzeki pełne wody ze stopionych śniegów szumią zło- 
wieszczo, dla kajakowca nie są jednak postrachem, lecz da- 
18 radość | szczęście 

Widzimy lodzie wioślarskie, kajaki, jolki żaglowe. ło- 
dzie тоіогоме i i. d., na których mlodzież wyjeż- 
dża w świat, uśmiechnięta, słoneczna. Przewagę trzymają 
jednak kajaki (składakij, które w ostatnim czasie rozpo- 
wezechnily się bardzo, Wielką ich zaletą jest krótkie wy- 
szkolenie. Wystarczy kilka godzin, żeby nauczyć się po- 
trzebnych ruchów do kierowania kajakiem; w przeciwień- 
stwie do łodzi wioślarskich, przy których fachowe wiosło- 
wanie wymaga długo trwających żmudnych treningów. 

Największą zaletą kajaka jest możność wybierania so- 
bie rzeki lub jeziora odpowiadających naszym nastrojom 
Możemy przenosić się > jednega końca Polski na drugi. bez 
żadnych trudności — kajak składamy do plecaków i kolej 
jedziemy tam, gdzie chcemy. Jadąc kajakiem, odświeżumy 
nerwy awoje, nabieramy nowych sił, chęci i pragnień. 


Ponieważ jedziemy zawsze z prądem rzeki, więc ро 
zwala się kajakowi płynąć na falach srebrno błyszczących 
uderza się kilkaset razy wiosłami, potem znów odpoczywa. 


tak, jak się ma ochotę. Wschód, a szczególnie zachód słań 
ca jest wprost czarujący. Czerwonawo złole poświaty kła 
dą się na wodzie, mienią się i ійгаја, marszcząc powierz- 
chnię rzeki. Czasem jedziemy korytem roztopionego zło 
la. Przebywanie w czystem, świeżem powietrzu, zdrowa 
1 nigdy nieprzemęczająca praca wioślarska, do tego wciąż 
się zmieniające widoki przyrody, które przechodzą obok 
kowca, to wnzystko działa zachwycająco. 
je się calkiem inny, awobodniejszy 


Człowiek 


weselszy, szczę 


e kilkutygodniowega urlopu w podróży kaja 
kiem jesi najlepiej wykorzystanym czasem dla zdrowego 
człowieka. Zapoznajemy sę z pięknemi okolicami по5уеро 
kroju i wciąż otwierają się przed nami nowe milczące kro 
jobrazy, których piechuc nigdy піс zcbaczy, gdyż nie ws 

stko jest dastępre dla pieszego turysty, a pozalem męczy pra- 
са mierzenia kilometrów nogami. Kajak zaś sunie po wodach 
mijając przestrzenie setek, a nawet tysięcy kilometrów. 


Wpływa na spakojne, ciemne, leśne (егісін, Кібге odcię- 
le od świata adpoczywają, na których brzegach rzadko 
stopa ludzka bywała. Polem się znów dostanie do ocie- 
mniałego zakątka wodnego, w którym prześni gorącą porę 
obiadową. 


Przepływa nasz kajak obok wesołych wiosek rybac- 
kich, obok miast starych, w których mury  średniowiecz 
nych zamków sięgają do brzegów rzeki, odzwierciadlając 
się w miej cudownie, Wisła, Dunajec. Dniestr, Soła, Biała 
Przemsza jeziora: Gopło, Augustowskie, Narocz są nie- 
wyczerpanem bogactwem, krajabrazowemi _ pięknościami 
które kajakowcom zawsze dają sposobność widzieć i prze- 


żyć coś nowego. 


Specjalnie ten sport wodny slwarza zasadniczą zmianę 
hytowania. Człowiek oderwawszy się od wszystkich abo- 
wiążków dnia powszedniego, prowadzi życie swobadne, 
pełne przygód. Dzieli czas swój według własnego upodoba 
ша, namiotuje, gdzie mu się podoba, Pozostaje, o ile mu 
to sprawia przyjemność, nawet cały dzień na jednem miej 
scu, na pięknej zielonej polanie, daje się szumem wody 
usypiać, albo patrzy w słońce i obserwuje igraszkę prze- 
chodzących chmur na niebie. 

Rano wcześnie weźmie zimną kąpiel, spędzając dzień 
beztrosko, bawiąc się czasami. jak dziecko. A jak cudne 
są wieczory, gdy przed namiolem siedząc, pyka się fajkę- 
towarzysz (przeważnie towarzyszkaj przygotowuje tymcza 
sem ciej 


strawę, którą się spożywa z wielkim apetytem 

Pierwsze gwiazdy zjawiają się, gdzieś lam usłyszy się 
jeszcze spóźniony ostatni śpiew ptaszka z pobliskiego la- 
su, zdala słychać coraz silniej wieczorny koncert żab, kló- 
ry jak kołysanka uspasabia nas do snu. Czasem zasypiamy 


w noc czarną, zamróczóną przepełnioną ciszą i niepoko- 


Naokalo jest jednak samotnoś 
nia nas.. czy może być coś piękniejszego. 


, cud rómantyki pochła- 


Dla kajnkowca największą uciechą jest podróż wodna, 
gdy wchodzi do swej łodzi, zapomina o wszelkich troskach, 
świeże siły przenikają go, czuje się znowu zbliżony da 
przyrody. Czuje się, jak pan świata i nie zamieniłby się 
z żadnym królem. 

Fr. Mucha 


іж - 2 


Poświęcenie przystani kajakowej L. M. i К. na Serecie w Czortkowie 
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Propaganda siły 


Wioślarstwo niemieckie otwarło swój sezon w- dn. 7 
kwietnia h. r. Nie byłem cbecnym na tej uroczystości, ale 
słuchałem transmisji radjowej z tej ceremonii. Transmisję 
tę nadawał ,Deułschlandsendec" przez wszystkie nłacje 
niemieckie i warło było iej posłuchać 

Przedewrzystkiem więc rama karność całego zorgani 
niu tym nie było 
ech, klóryby mie 
y nie zainsta- 


тамапефо wioślarstwa niemieckiego. W 
ani jednego klubu wioślarskiego w Niemcz 
rurgariaował uroczystegu oiwarcia, który 
lowal na swej przystsni głośników tran:milujących prze- 
u i Reichssporilihrera. Wszyscy wia” 


mewy piczera zwią: 
Магте niemieccy slanęli jak jeden mąż ra apel związku 
wszystkie wiośłarki dotrzymały kroku swym kolegom, mi- 
mó. że pogoda nie odpowiadała zbył wymaganiem bardziej 
trczkliwych o nwe zdrowie wioślarzy. 

152,000 osób wedłuś ogólnych obliczeń związku nie- 
micckiega w dniu tym odpowiedziało na haslo, wydane 
przez Reichssporlliihrera. 150.020 ludzi »piewało hyma nie 
mięcki i zapawiaduła uroczyście, że w bież sezonie doło- 
ją wszelkich starań, aby odnieść zwycięstwo na regalach 


elimpijskich 

M'mcwoli myślalo się o naszej ur.czysłzści, prze- 
widzianej na rok bież, na dzień ZB kwietnia. Coprawda ła 
uroczystość niemiecka miała swój podkład polityczny. 
którego nie ma nasza ceremonia. W przemowie Reich» 
rera von Tschammer und Ostena słyszała się ca- 


sport! 
gle sława nawiązujące do wskazań pohtycznych slei Mi 
tera, prezes Związku, czyli, jak la się terar w Niemczech 
cadca Pauli przemawiał z Saarbrickan, 


жағ obchodził еме 50-lecin, niemciej jednak 


nazywa Fiihr 
fdze R. G. 
ugrom tego całego nbchedu wystawił swietne świadeciwa 


wiaślaratwu niemieckiemu 

Pawróćmy da naszych stosunków. Wiemy, że myśl 
wspólnie ше су 
cla тіс tak, jak 


tuucona przed kilkoma laty urządza 

słości otwarcia sezonu nie wszędzie przy 
rię degn spodziewana. W pewnych ośrodkach daje się zau- 
nizowania lego rodzaju uro- 


ile niechęć do urg 
uzystości, wielu wioślarzy uwała sobie wogóle <a ujmę 
u w defiladzie. podobaie zeecślą, jak wielu 


ważyć wa 


wzięcie udzia 
с wdziania w tym dniu czystej koszulki 


nie циг 

Już w r. ub. zwrócono uwaję na fen punki doroczne- 
Шо programu wioślurskiega — nazywając ten dzień propa- 
donda “ос. Dzień otwarcia sezenu  wioślacskie 


emczech był w całem lego slowa znaczeniu propagandą 
у, był więc propagandą, klórą warlo organizować, bo 
musi przynieść owoce. 

Nic chcę być pesymistą i ubiegać fakty, ale spodzie- 
wam się, że u nas la uroczystość w niedzielę 28 b. m. 
wypadnie nieświełnie. Na Sejmiku zwracałem uwagę, że 
termin 28 kwietnia dla wielu naszych towarzystw będzie 
zawczesny, że wiele z nich nie wydąży z remontem łodzi, 
ustawieniem dobrega pomostu, nie mówiąc о lem, że nasi 
wioślarze w większości wypadków stronią od przystani 
w sezonie zimawym i pojawiają się па niej dopiero wtedy, 
gdy dobrze słońce przygrzewa 

Że sportowego purktu widzenia dzień 28 kwietnia, ја» 
ke dzień olwarcia sezonu jesl oczywiście żapóźny. Ale 
musimy wziąć pod uwakę, że dla osad przygotowujących 
сің dù regał lermin rozpoczęcia rezonu wypadł dużo wcześ- 
miej, vraz to, że dla tych osad otwarciem sezonu jest chwi- 
la pedpisama deklaracji treningówej. 

Dica clwarcia sezonu, umieszczony w kalendarzu im- 
prez mo więc znaczenie czysto zewnętrzne — ma znacze” 
nie propadandowe. Nie klub ma ściągać na przystań swych 
członków, ше ci właśnie członkowie mnią się stawić jak» 
najlicznej na przystani, aby swoją liczbą, postawą i za 
chowaniem się stanowić propagandę dla nowozaciążnych 
wioślarzy, którzy, widząc tak sprawnie działającą jednost- 
kę sportową, napewno zechcą к č szeregi miejscowych 
ПЕТЕ 


Jak więc widzimy uroczystość otwarcia sezonu nie 
może być improwizowaną Zarząd klubu powinien dobrze 
zausłapowić кі nad programem uroczystości oraz ściągnię- 
шет członków na przyslań, lak, aby uroczystość la wy- 
padła jako prawdziwa propaganda wioślarstwa a nie jak 
śmierzny, ciedowarzony pops garstki szaleńców. klórzy 
niewiadomo poco i ласо włóczą się po mieście. 

Od wielu lst przejawia się niechęć до pochodów i da: 
lilad na mieście Klo wic, czy ze sporlowejo stanowiska 
те iet to nawet i nieco słuszne. Ostalecznie nie mamy 
smmiaru zachęcać kogokolwiek da spacerów ро mieście, 
ale do wiosłowania. Ciężar więc uroczystości powinien 
być połażany nə samą ceremonję podniesienia Haji oraz 
па imprezy na wodzie. 


Jeśli organizujemy już nabożeństwo, to nabożeństwo 
może udbyć się bez defilady ро mieście, Pamięta: na- 


Pokunana ósemka uniwersytetu Oxford 
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leży o jednem: a mianowicie © tem, że lepiej defilady nie 
urządzać, niż urządzać przemarsz małej, nielicznej garstki 
ubranej do tego w bardzo różnclile i wiedopasowane p 
domundury. Така delilada aczywiswie nie »jedna nam ani 


jednego nowego członku. п wprost prztciwiie może wzbu- 


dzić uśmiech politowania 

Natomiast ci, którzy duwedzą, że tego rodzaju uro- 
czyslości nie mają sensu powinni dołożyć tem więlszych 
матай, aby uroczystość organizowana na wodzie wypadła 
lem okazalej, Udala deliladu hilkudziesiecu ludzi na rze- 
ce, jakiś fragment regul i t. d. napewno zwróci uwagę pu 
bliczności ra wioślarzy, a wsród widzew znajdzie się nie 
jeden, klóry zawędiuje później na przystań i sianie się p 
Олут z najforliwszych członków klubu 

w rcku przedolimpijskim kluby powinny 

Iroskliwie zabrać sie du рг, vgolewaniu tej uro 
Czystości. Powinna ona mieć sharakter naprawdę podnio 
sly, powirna dowieść, że rup: wioślarzy jest malem «po 
leczeństwem ја пет swych celow i zadam 

Program powinica zawierać krótkie, ale rzeczowe 
punkty. Żadnych dlugich przemówień. Wiemy, że w li 
kich przemowien'ach powtarzają się recy ра x ra 
Inki przemówienia stanowczo nie są wlaściwą prop 
da sparin, Przemówienia муйһеуале na uruczysłości spor 
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lowcj pewłnny mieć eporlowe zacięcie. Mówić więc nale- 
ży krotko a mocno. — Po lych przeinówieniach, które mu- 
szą być wygloszone — podniesienie ilagi cw. chrzest 
łodzi : defilada łodzi. Wyjazd len powinien mieć chara. 
ler masowy, gdyż tylko taki wpłyme prepagardowo na 
publiczność. W lym dniu xożdy skarbnik powinien zre- 
człanka, który nie placi, 
kogo tylka 


тұйпамғас ze «wych „praw” d 


powinna się wysyłać па wadę wszystkich 


ағы 

Nimy. jak wiemy. sarganizówali odrazu bieg clugo- 
dystanscwy (10 km.) Nie wiem czy obecny slaa sportowy 
naszych wioślarzy umożliwi tego rodzaju imprezę, ale 


stwierdzam, że taki właśnie wyiew prze: miasto ósemek 
а bodaj tylkc «-wórek posiadałby ogromne +naczenie. о. 
тому mbrdźe i Oxford" bylby Һәйзі 

pagandą wiailarstwa 


Pa tem wszystkiem mie nalesy siponinać 0... przyjścin 


no руло na drugi i trzeci dzien pa otwarem sezonu 


Niestety lak u mas bywa. ze nawet pn dobrze zorganizo 


wnutj uroczystości przyslań јевлоле przeż długi .таз ӛміс- 


ci pustkami 


dopóki czerwcowe slońce nie ńciągnie naj- 


więkeega piecucha na łodz 


Captain 


Cambridge-Oxford 


ро raz RZ 


Londyn w kwietniu 


Już w styczniu zaczynają się pokazywać pierwsze obja- 
wy „nichieskiej gorączki”, która w ут przybiera na кіс 
u w maren dochadzi do punktu kulminacyjnego. Wszystłi 
gazely londyńskie 1 prowincjonalne zapełniają swoje szpol 
ty dłujiemi wyciągami z npisu Ireningu osad uniwersytec 
kich Cambridge i Oxford. W iym akresie nie się nie ukryje 
przed oczami ciekuwych dziennikarzy. Wywleką na światłu 
dzienne, który z wioślarzy теі caziębiony, a któremu nie 
smakuje djela, który żle śpi, a którego martwi narzeczona 
O wszystkiem musi wiedzieć Шат, który dzieli się aa dwie 
purije. Nie są lo jednak parlje Whigów i Torysów, lecz 
parlje ciemnoniebieskich i purlje jasnoniebieskich 

Jusnaniebiescy, to Cambridge. Po wujnie wioślarstwo 
poszło ogromnie naprzód w Cambridge. Wystarczy pawie 
dzieć, że tylko w r. 1933 wygrala osada Oxfordu W innych 
latach na mecie w Mortlake zawsze pierwsza była osada 
Cambridge. Trzeba przyznać, że „Cantabs” są konsekwent 


ші. Ka, skierewani ma drogę nowneziśnych melod trenin 


airna, idą tą drogą coraz dalej i osią 
gaja ceras leprze wyniki. Melody b, ie wyżw 


guwych precz Fair 


шем 


„ów dotychczas obowiązniącego w Anyli erladnksu i skie 
iewanie wioślarzy na drogę swnbudrego i dającego dużo 


wiecej przyjemności stylu Faitbauna 


W tym roku Cambridge powedl jeszcze dakj i wiru 
wadził do swej Jadzi dułki ruekome „Irancuskie”. Kta zna 


erwatysm amyfielski, ten wie, кө la znaczy. Inna rzecz, 
że inowauji la stati się powodem pezelemu w Cambridge. 
Dwaj dotychezarawi lrenuczycamałarey Cambridge, zastu 
пі panawie Haig Thomas i Esecmbt obrazdi + е i piwie- 


dzieli, że с ile inawacja ta nic uslanie wycofana, to oni 


składsją twój urząd trenerów |Ilonoruwyth|. Swietny wio- 
Жаға Bradley, który w r. ub. prowadził uradę jaanenicbies 
Loch do zwycięstwa. u w r. bież. dbierży urząd prezydania 
Uriwersily Boat Club af Cambridge, upar? się prry swajem 
i week. że jego osada pojedzie na dulkach ruchomych, na- 


Zwycięska osada uniwersytetu Cambridge 
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wet, gdyby przyszło mu się rozstać z tak zasłużonymi pra- 
cownikai ik Mr. Haig Thomas i Mr. Escombe. Powie- 
dziawszy musieli oni powiedzieć В” i.. opuścili 
Cambridge. 

Skorzystał na tem Oxford, który natychmiast zaprosił 
ich do treningu swej osady. Propozycja zostala przyjęła, 
сә acaywiście wpłynęło na zainteresowanie wyścigiem, 
ogól bowiem spadziewał się, że ci dwaj wytrawni Lrenerzy 
potrafią podciągnąć Oxford do poziomu Cambridge i.. w 
ukryciu liczono na zwycięstwa „ciemnoniebieskich”. 


Cambridga więc ро raz pierwszy zastosował dułki ru- 
chome i posłużyło mu to znakomicie. Już w czasie trenin- 
gu okazało się, że osada jest bardzo dobra, a szybkie po- 
"(ру poniekąd zatrważały zwolenmków Cambridge, kłó- 
rzy obawiali się, że osada zostanie przetrenowana. Miękki 
płynny styl robił wrażenie, jakgdyby wiosłowanie było 


rzalenie latwe i przyjemne 

Niestety, już w pierwszym okresie treningu ostra gry- 
ра postawiła Bradleya poza nawiasem biegu. Były pewne 
trudności z wyszukaniem następcy na odpowiedzialne to 
stanowisko, wreszcie jednak zdecydowano się powierzyć 
je Lauriemu, który w r. ub, prowadził ósemkę Leander 
R. С. w Henley do zwycięstwa w biegu o Grand Challenge 
Cup. Wybór był trafny. Laurie nie jest wprawdzie wio- 
ślarzem o klasie Bradleya, niemniej okazał się dobrym. 
tembardziej, że posiadał za sobą doskonałego pomocnika 
w osobie Wilsona na nr. 2, Temu właśnie czlowiekowi 
Cambridge zawdzięcza zwycięstwo w r. bież. Ол to wydłu* 
żal pociągnięcia Lnuri'ego i wspomagał go na trudniejszych 
adcinkach trasy. 

W Oxfordzie zdecydowano się powierzyć stanowisko 
szlakowega Suteliffe'awi, który dzierżył je i w r. ub. Jest 
ta bardzo dobry zawodnik, ale jeden nie pomoże, gdy sied- 
miu innych jest słabszych. Ponadto i w Oxiordzie były po- 
ważne trudności z dulkami. Haig Thomas dla ambicji po- 
stanowił trzymać się dulek angielskich „stałych. Tymeza- 
sem „przyjemniaczek” jeden potralił w ciągu dwóch tygod- 
ni złamać cztery wiosła, a potem poszły jeszcze cztery. 
Był to Bankes na nr. 5. Osiem wioseł na treningu, to zna- 
czyło, że podczas biegu może pójść dziewiąte wiosło, со 
byłoby równoznaczne z klęską. A przytem Bankes, ta okaz 
wspaniałej siły, z którego lrudna było zrezygnować. Zasto- 
sowano więc дикі Fletchera, które opierają się na kom- 
binacji dulek stałych i dulek ruchomych. Okazały się one 
bardzo słabe tak, że na pierwszym wyjeździe aż siedmiu 
wioślarzy je złamało. Kombinowano więc dalej i wzmac- 
niano je, zamiast poprostu wziąć te same dulki, co Cam- 
bridge, Mima wszystko. upór i ambicja trenerów Oxfordu 
postawiły na swojem — Oxlord jechał „ortodoksem” na 
„angielskich" dulkach, nie ulegając nowoczesnym wybry- 
.— 

Osada Oxfordu, ta dobrze wytrenowany oddział woj- 
ska — mówiono w Henley na ostatnim treningu. Obawiano 
się jednak, że, gdy oddziałowi temu zabraknie dowódcy w 
osobie trenera, klóry przecież nie może komenderować na 
wyścigu, to.. oddział ten przegra. Tak się też at 

Warunki atmosferyczne w dniach poprzedzających 
bieg nie były zbyt sprzyjające. Zimno, deszcz i wiatr po- 
zbawiały wioślarzy |jakiejkołwłek przyjemności z trenin- 
gów. W dzień biegu nieco poprawiło się, ale, mimo to, wiał 
wzburzał wielkie 


Londyn po staremu przygotowywał się do biegu. Wazę- 
dzie widziała się barwy niebieskie, jasne, albo ciemne 
Sklepy. teatry, kina, wszystko stało pod znakiem lej stu- 
letniej zgórą walki osad akademickich. Ale w tem wszyst- 
kiem dał się zauważyć przesyt. Рттевуі zwycięatwami Cam- 
bridge. A gdy i w ostatnim okr damiosła, że 
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Cambridge i w tym raku jest faworytem — zainteresowania 
biegiem znacznie zmalało. 

Mimo to, i tak tłumy, niewidziane na żadnej innej im- 
prezie sportowej, liczące dobre kilkaset tysięcy ludzi, zgro- 
madziły się na wybrzeżach Tamızy w dn. 6 kwietnia. Mal- 
kontenci twierdzili, że ludzi jest „mało”, ponieważ nie- 
które micjsca na brzegach Tamizy па trasie, biegu świe- 
су pustkami. Był to fakt dotychczas nienotowany. 

Już przy losowaniu szczęście uśmiechnęło się do Cam- 
bridge. Wylosował on prawo wyboru brzegu. Bradley, jako 
prezes Klubu nie wahał się. Surrey — oto strona, po któ- 
rej pojedzie jego osada, Бо lam fala jest mniejsza, a więk- 
б.е szanse na zwycięstwo. 

О godz. 11 przedpołudniem obydwie osady przyjechały 
do Putney. Już wtedy stały tłumy ludzi na brzegach. Oby- 
dwie osady dokonały jeszcze jednego wyjazdu dla zbad 
тацы łodzi, О godz. 235 pzp. Oxford pojawił się р 
wszy na wodzie — gotowy do biegu. W dwie minuty pó: 
niej wyjeżdża także i Cambridge. Silny wiatr utrudnia 
obydwom osadom żaczepienie się o łodzie startowe, ale 
wreszcie wszystko jest gotowe. Kapitan Bourne, 'stary 
„Oxonian”, autor znanej książki o wioślarstwie, wypo- 
wiada sakramentalne: „are ули ruady—go!" i obydwie osa- 
dy ruszają na bój. 

Cord miał nieco lepszy start. Pa kilku uderzeniach 
jest o ułamek łodzi na przedzie. Niebawem jednak Cam- 
bridge wyrównuje tę różnicę i wysuwa ię naprzód, Od tej 
chwili już nikt nie miał złudzeń. Cambridge i tym razem 
wygra. Wygra, bo jeat lepazy. jest osadą doskonale zgraną 
i pewną swoich walorów. Po pierwszej minucie Cambridge 
jest a pół długości na przedzie — Oxłord nie może sobie 
dać rady z falami — zwątpienie zaczyna wkradać się w ser» 
ca wioślarzy, którzy walczą bez duszy. Cambridge, бгу 
na starcie jechał 10,19 { 37 uderzeń w pierwszej ćwierć, pół 
1 całej minucie, wobec 9, 17 i 33 Oxfordu, teraz zmniejsza 
ilość uderzeń do 33, Oxford jedzie 30 uderzeń. Jego ude- 
rzenia są dłuższe, ule Cambridge wiosłuje lżej, a mocniej. 
Pad Craven Steps Cambridge ma czas 2:30 i już ma pół- 
torej długości przewagi. 

Na „Mile Post” Oxlord natrafia na wzburzoną wodę 
i daje się całkowicie wytrącić z równowagi. Sutelite ma 
już tempa tylko 29 uderzeń, podczaa, gdy Laurie nie spada 
poniżej 32. Pod Hammersmith Bridge Oxford wypływa na 
spokojniejszą wodę i zmniejsza nawet nieco dystans, dzie- 
асу ga od przeciwników. Tempo Oxfordu spada ла 28, 
podczas gdy Cambridge, wiosłując w tempie 31 uderzeń 
na minulę ma jeszcze 2 i 3/4 długości przewagi. 
Pod Chiswick Steps Oxford znowu zasterował się 1 
wpada na wzhurzoną wodę, co znowu powiękaza dys- 
tans między obydwoma łodziami. Cambridge ma tutaj 
długości przewagi a pod Barnes Bridge jedzie już spo- 
kcjnie о 6 długośc: przed Oxlordem. Pad koniec wyścigu 
Oxford atakuje ofiarnie udaje mu się odbić trzy długości, 
ale, gdy ta zaczynało być n'epokojące, Łaurie lekka podry- 
wa swa osadę do u, powiększa tempo bez trudu do 
36 uderzeń na minutę, odrabia półtorej długości i mija, ja- 
ko zwycięzca, metę o cztery i pół długości przed Oxfordem 
w pięknym stylu. Слав 19:48 jest dużo gorszy od rekordu, 
watanowionego w r. 1934 przez Cambridge, a wynoszącego 
16:03. Oxford przejeżdża metę wyraźnie wyczerpany w cza- 
sie 20:02. 

Tak więc Cambridge po raz 46, a po raz 12 z rzędu 
udowodnił swą wyższość nad Oxfordem. Osada Oxtordu 
«ni przez moment nie była groźną dla jasno-niebieskich, 
ani przez chwilę nie wiosłowała tak pięknie, jak Cambridge, 
tak równo i płynnie. Uderzenia ciemnoniebieskich były 
porwane, a szczególnie wyróżnił się w tem „łamacz wioseł” 
Bankes. 
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Osady Cambridge-Oxford na finiszu 


Bieg ten, to jedna wielka porażka zwolenników „Or 
todokau”, porażka Bourne a, Escombea і Haig Thomasa, а 
aukces Fairbairna i uczniów jego szkoły. Ale konserwatyzm 
angielski nie zna granic. Jaż po biegu Escombe oświadczył, 
Зе i tak ortodoks jesl najlepszym stylem i gdyby udało się 
nauczyć ośmiu wioślarzy porządnie wiosłować orladoksem 
to wówczas niema osady, któraby mogła ich pokonać 
Cała rzecz polefa na tem, że jakoś ne można wyszukać la 
kich ośmiu, którzy mogliby nauczyć się tego trudnego. a 
może tylko nieracjonalnego stylu. 

Teraz pozostaje jedna tylko droga dla Oxfordu, jeśli 
chce jednak wyrównać swe szanse w walce z Cambridgem 
a drogą tą jest: zwrócenie się do Fairbairna. Czy to na- 
stąpi — odpowie nam na lo pyłanie rok 1936 


A teraz nieco cyfr. Pierwszy bieg Cambridge-Oxford 

tał rozegrany w r. 1829 Od r. 1924 nieprzerwanie zwy- 
cięża Cambridge. W latach 1861 — 1869 i 1890 — 1898 miał 
podobna passę Oxford, wygrywając dwukrotnie po dziewięć 
razy z rzędu. W r. 1877 wydarzył się wypadek „dead-heuth”, 
obydwie osady równocześnie minęły metę. Prowadzący 
bieg Oxlord złamał wiosło, co pozwoliło osadzie 


wówczas 
Cambridge dojść przeciwnika — brakło już czasu na mi- 
nięcie 

Składy osad w r. b Cambridge: Bristow, Szilagyi, 
Kingsford, Powell, Kingalord Il, Lonnon, Wilson i Laurie 
[szlakowyj, Duckworth (siernik]. Oxford: Hope, Winser, 
Tomlin, Bankes, Мупогв, Couchman, Sciortino і Sutcliffe, 


(szlakowyj, Bryan (nternik). 
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Wioślarska drużyna olimpijska 


Uchwałą Komitetu Wykonawczego zostala powołana 
do życia Drużyna Olimpijska. W skład jej магії 

Borzuchowski, Seweryn, Antonowicz, Kobyliński dr 
[ilgner i Ślązak z Warszawskiega Towarzystwa Міо аг- 
skiego, 

Braun, Broniec, Szrajda, Ciechanowski, Pzaikowski i 
Qrmanowski z Bydgoskiego Tow. Wioślarskiega. 
, Czaplicki i Odziemski z Kaliskiego 


Tyszer, Tuczyńs! 
Taw. Wiaślarzkiego, 
Kuryłławicz i Leporowski z K. W. ,047 Poznań, 

Уегеу z AZS Kraków i Kepel z AZS Wilno. 

Osady te poddano opiece specjalnie wyznaczonych 
„refereniów" а mianawicie Warszawą opiekować się ma 
р. Gordziałkowski, Bydgoszczą dr Siemiątkowski, Pozno- 
niem p. Garstecki a Kaliszem p. Sztark. Kierownikiem 
drużyny olimpijskiej jest Kapitan Związkowy p. W. Dłu 
Xaszewski z Krakowa. 


W dziejach polskiego wioślarstwa jest to pierwszy wy 
padek, że przygotowuje się ekspedycję olimpijską na rok 


zgórą przed regałami olimpijskiemi. Inne państwa dawno 
tak rabiły i nie żaławały tego. U nas doniedawna dawał 
sę odczuć dziwny objaw, polegający na wyczekiwaniu na 
cuda”. Tymczasem życie nauczyło nas, że talenty nie ro- 
dzą sę na kamieniu i że, aby wygrać jakiś bieg między- 
narodowy, trzeba dobrze popracować, cóż dopiera mówić 
o wypadku, gdzie w grę wchodzi mistrzostwo olimpijskie? 

Dlaczego drużyna olimpijska została utworzona? Cho- 
dziła tylko a przygotowanie pewnej liczby zawodników, 
którzy przy formowaniu osad olimpijskich przadewszyste 
kiem wchodzą w rachubę. Zawodnicy ci mie będą więc 
wyrwari niejako z pośród klubu, którego ва członkami. 
Nad ich postępami ma jedynie czuwać Kierownik drużyny, 
pomagać im w osiągnięciu lepszej formy, iniarmować wła- 
dze związkowe i P. K. Оһо ich postępach, natomiast pra- 
ca ich musi być oparia o klub. 


Drużyna olimpijska z natury rzeczy nie jesl organiza- 
сің stałą. Nie należy sobie wyobrażać, aby zawodnik, któ- 
ry figuruje na powyższej liście bezapelacyjnie musiał je- 
chać na Olimpjadę, nie jest także powiedziane, żeby ten, 
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koga dzisiaj na liście tej niema, nie miał 4% znaleść na 
niej jeszcze w tym roku, albo w następnym. 

Zarówno Kapitan związkowy, jak i Komitet Wyko- 
nawczy zdają sobie sprawę z tego, że wśród wioślarzy na- 
szych jesl jeszcze dużo talentów, które zasługują na 
„awans” da drużyny olimpijskiej. Liczba jednak 20 za- 
wadn ków zaslala urtalona przez Komitet Olimpyski, któ- 
ry tem samim przejął niejako obowiązek apiekowania się 
tymi 20 wiuślarzami i dostarczania im prmocy. 

Komitet Wykonawczy P. Z. Т. W, przewidział ko: 
nieczność wyznaczenia „zasłępców” t.łonków drużyny, 
t. j. wicślarzy, którzy również powinni wejść do drużyny 
a nie weszli ze względu na ograniczenia. Takimi „zastęp- 
cami” zostali łukaszewski z Т. W. Płock, Tober z Т. W. 
Włocławek, Janicki, Macicjeski, Holfmann i Perliński z 
Kaliskiego Том. Wioślarskiego. То samo. co powiedziano 
o człenkuch drużyny olimpijskiej tyczy się także i za- 
stępców. Mogą nni być wymieniani i uzupełniani w miarę 


postępów 

Zdaję sobie sprawę z (до, że powyższy skład druży- 
ny olimpijskiej wywoła tu i ówdzie zdziwienie może na- 
мейі sprzeciwy. Należy le rzeczy jednak (raklować bar- 
dzo spokojnie i rzeczowo. Komitet Olimpijski zażądał ad 
PZTW wyznaczenia 20 zawodników do drużyny olimpii 
skiej i to w lerm nie bardzo wczeanym bo już 4 kwietnia. 
W tym terminie trudno było cprzeć кіс na czemś innem, 
jak tylko na wynikach ub. sezonu, W praklyce рс porozu- 
mieniu się z klubami akazało się, że obliczenia władz 
swiązkowych nie minęły się 26 stanem prac, że wszyscy 
przewidziani do drużyny «limpijsk'ej zawodnicy i w lym 
raku sabczają się do czulowych sił owych towarzystw. 

Jeżeli chodzi o walory osobiste poszczególnych człon- 
ków to przedstawiają się one następująco: 

Borzuchowski Ryszard rozpoczął startować w r. 1931, 
renjarem zoslal w r. 1932, posiada zwycięstw; 16 w lem 
mistrzostwa Polski na czwórce bez slernka w r. 1934 
Reprezenicwat Polskę w r. 1934 w Lucernie na mistrz 
Europy па czwórce b. sł, która odpadła w przedbiegach. 

Seweryn Stanislaw: rozpoczął startować w r. 1931, 
sunjorem został w r 1003, odniósł zwycięstw: 18 w tem 
mistrzasiwo Polski na czwórce bez sternika w r. 1934. 
Reprezentował Polskę w r. 1934 w Lucernie na mistrz. 
Europy na czwórce bez ster, która odpadła w przedbie- 
А 

Antonowicz Mikolaj: rozpoczął słartowsć w т. 1931, 
stnjorem został w r, 1923, zwycięstw odniócl 9. 

Kabyliński Edward: rozpoczął słartować w r. 1928, 
tunjorem zastał w r. 1929, zwycięstw odniósł: 15 w tem 
козіме Polski na czwórce ze sternikiem w r. 1633, а 
mistrzostwo Polski na czwórce bez sternika w r. 193. 
Pelrkę reprezentawał na regatach Olimpijskich w r. 1932 
w Los Angeles. zdobywając Irzecie miejsce i bronzowy me- 
dal olimpijski w czwórca ze sternikiem. W r. 1933 repre- 
sentawał Polskę na regałach a mistrzostwa Europy w Bu- 
dapeszcia w czwórce ze sternikiem która odpadla w re- 
peszażu. Wreszcie w r. 1934 reprezentował Polskę na mi- 
strzortwach Europy w Lucernie na czwórce bez slermka. 
która odpadla w repeszazach. 

Dr. Tilgner Damazy jest jednym z najczynniejszych 
pelsk ch wiaślarzy. Rozpoczął startować w r. 1925, aenjo- 
rem został w r. 1926, na długie wiosła a w r. 1933 na 
Zwyc'ęstw posiada 24 w tem mistrzostwa 


czwórkach i ósemknch, w r 1034 na dwójkach podwój- 
nych. Polskę reprezentuje w r. 1930 na mistrz. Europy 
w Leodjum odpadając w biegu czwórek w półfinale. 
Ślązak Janusz również posiada dużą przeszłość spor- 
tową. Rozpoczął startować w r. 1026, senjorem został w 
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т. 1927, zwycięstw odniósł 19, w iem mistrzostwa Polski: 
w r. 1927 na ówemkach, w r. 1933 na czwórkach i dwój 
kach. Polskę reprezenlował w r. 1929 na regatach olimpij- 
skich w Amsterdamie w ósemce, która odpadła w między- 
biegach, w r. 1932 w Los Angeles na dwójce, w której 
1 drugie miejsce i na czwórce, która zajęła trzecie 
miejsce, araz w r. 1933 na mistrz. Europy w Budapeszcie, 
gdzie w dwójkach zająl drug e miejsce w czwórkach zaś 
udpadł w przedbiegach 

Braun Jerzy іс jedno z najlepszych polskich „wioseł” 
Rozpoczął złartować w r. 1929, senjorem został w r. 1930, 
zwycięstw odniósł. 24, w tem zdobył mistrzostwo Polski: 
w r. 1929 na czwórce bez sternika. w r. 1933 na dwójce 
1 pa czwórce, w r. 1934 na czwórce i ma ósemce. Polskę 
reprezentował w r. 1929 na mistrzostwach Europy w Byd- 
geszczy na czwórce bez sternika, która zajęła trzecie miej- 
sce. w r. 1652 na regałach olimpijskich w Las Angeles na 
dwójce, która zajęła drugie miejsce i na czwórce, która 
zajęła Lrzecie miejsce, w r. 1933 na mistrz. Europy w Bu- 
dapeszcie na dwójce, kłóra zajęła drugie miejsce i na 
czwórce, klóra сбрафі w przedbiegnch, w r. 1934 w Lu- 
сєгпіе na mistrz. Europy na czwórce, która zajęła szóste 
o- 

Broniec Eugenjusz to nowy talent, który m зе jest 
nowicjuszem i ma poza sobą jedno zwycięstwo. Dobre wa- 
runki fizyczne wróżą mu dobrą przyszłość sportową, tem 
więcej, że będzie slariował w ronie doświadczonych ko- 
legów z Bydgoskiego Том. Wiośl. 

Szrajda Tadeusz rozpoczął atłartować w r. 1930, sen- 
jorem został w r. 1631, Zwycięstw odniónl: 18, w tem mi- 
strzcstwo Polski, w r. 1933 na ósemkach, w r. 1934 na 
czwórkach i ósemkach. Polskę reprezenlował w r. 19% 
na mistrz. Europy w Lucernie, gdzie jego czwórka zajęła 
szóste miejsce. 

Ciechznowski M, zaczął słartować w r. 1930, senja” 
rem został w r. 1433, zwycięstw odniól: 1I, w tem mi- 
atrzostwo Polaki w r. 1933 na ósemkach i w r. 1934 nu 
czwórkach i ósemkach. Polskę reprezentował w r. 1934 
na mistrz. Europy w Lucernie na czwórce, która zajęla 


za 


szóste miejsce 

Pasikowski Dołęga Maurycy lo jednu z młodszych ail. 
Rozpoczął stariować w r 193, odnosząc trzy zwycięstwa 
w tem mistrzostwa Polski na ósemkach. 
Ormanowski Bernard to znów jeden ze slarszych 
ów”. Rozpoczął slariować w r. 1926, senjorem został 
w r. 1929, zwycięstw posiada: 21, w tem mistrzostwa Pol- 
ski: w r. 1932 na czwórce hez sternika, w r. 1933 na ósem- 
kach, w r. 1934 na ósemkach. Polskę reprezentował na re- 
gatach alimpijskich w r. 1928 w Amsterdamie zajmując 
trzecie miejsce w biegu czwórek. 

Czwórka Kaliskiego Trw. Wiodl. sklada się z młodych 
-u 


Tyszer Teodor, rozpoczął startować w r. ub. i odniósł 


13 zwycięstw. 

Tuczyński Zygmunt również rozpoczął starlować w r. 
ub. i adniósł 13 zwycięstw, 

Odziemski Ryszard rozpoczął startować w r. ub. i od- 
niósł 12 zwycięstw, 

Czaplicki Teodor rozpoczął startować w r. 1933, od- 
niósł zwycięstw 13. Wszyscy czterej zoslali obecnie sen- 
u 

Dwójka poznańska to para doświadczonych asów. 

Leporowski Witold rozpoczął startować w r. 1927, 
зсліогет został w г. 1928. Zwyc ęntw posiada 42, która ta 
liczba jest chyba rckordową w polskiem wioślarstwie. 
Drugi rekord ło lic.ba mistrzostw Polski zdobytych przez 
Leporowskiego Tytułów tych jest na jego Hście 13, a to 
w r. 1628 na czwórce i ósemce, w r. 1929 па czwórce i ò- 
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semce, w r. 1935 na czwórce i ósemce, w r. 1621 na 
czwórce i ósemce, w r. 1922 ra czwórce i ósemce, w r. 1653 
na czwórce bez sternika, w r. 1534 na dwójce i na dwójce 
bez slern ka. Polskę Lepcrowski reprezentował również 
сақМо, w r. 1929 na mislrz. Europy jest trzecim w ósem 
kach: w r, 1930 w Leodjum jego czwórka odpada w pół 
finale mistrzostw Europy, w r. 1931 w Paryżu jego czwór 
ka odpada w przedbiegach, w r. 1932 w Beljtrudzie zajmu 
je na ósemce czwarte miejsce, w r. 1933 w Budapeszcie 
lego czwórka bez sternika odpada w repeszażu, w r. 1934 
w Lucernie ra dwójce zajmuje czwarie sce w пае 
Jak widzimy jest to miepowszedniu karjera sportowa, wy 
suwająca Leporowskiego na czołowe miejsce wźród 
skich wioślarzy. 

Kuryłłowicz Stanislaw rozpoczął startować w г 1920. 
senjarem został w r. 1934. Zwycięstw odniósł: 9, w tem 
mistrzostwa Palski na dwójkach i dwójkach bez sternika 
Polskę reprezentował w Lucernie na m'strz. Europy. gdzie 
wraz z Leporowskim zajął czwarle miejsce w finale dwó 
jek. 

Verey Roger to jedna z naszych największych nadziei 
na regaty olimpijskie. Rozpoczął on starlować w r. 1930, 
rok później jest senjorem. Zwycięstw odniósł 16, w tem 
mistrzostwo Polski na jedynkach w latach 1931, 1932, 1933, 
1934, i na dwójce podwójnej w r. 1922. Polskę reprezen- 
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tował w r. 1632 na mistrz. Europy w Belgradzie, gdzie na 
dwójce podwójnej zajął wraz z Ustupskim trzecie miejsce, 
aš w jedynkach 2ostał wycofany, w r. 1933 w Budupesz 
cie zdobywa majzaszczylniejszy tytut wioślaruki — mistrza 
Europy ma jedynce, w r. 1934 jest drugim na jedynce 

r. ору w Lucernte, Dysponując świetnemi wa 


nemi, a będąc bardzo młodvm ma Уегеу 
przed Ьа ctwarlą wielką karjerę sportową, która na- 
pewno będzie też jego udziałem 

Wrerzcie ostatni nasz „olimpijczyk” Jerzy Kepel 
csl wielką nadzieją w zakresie krótkich wioseł, choć tak- 

ma dobre wyniki ra długich wiosłach. Rozpoczął slar- 
ować w r. 1922, odnosząc 16 zwycięstw, przeważnie na 
jedynkach. W r. ub. odniósł cenne zwycięstwo w biegu 


międzynarodowym w Rydze. 

Jak więc widzimy wybrana z licznych szeregów wio: 
ślarskich siły corlajlepsze. Wybrańcy muszą sobie zdać 
тргаме z ogromu odpowiedzialności i zadania. jaki na nich 
spoczywa. Nie wolno im zawieść pokładanych w nich na- 
dziei Muszą oni dołeżyć wszelkich starań, aby polska 
flaga powiała na głównym maszcie zwycięzców na rega- 
tach olimpijskich w Grinau, Czeka ich praca nielada, ale 
nagroda za tę pracę czeka także wielka — laur olim- 

2. 
W. Dlugoszewski 
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Przygotowania gospodarzy Olimpjady 


W Niemczech wre praca nad przygotowaniem terenów 
do Olimpjady. Przyszli gospodarze lej wielkiej międzynaro- 
dowej imprezy wylężają swoje sily niztylko w kierunku 
boisk, basenów i torów, ale również slarają się o stworze- 
nie dla zawodników jaknajlepszych warunków życia pod- 
czas rozgrywek, żeby mogli oddać się w zupełności dzia- 
łelności sportowej. wolni od troski o szukanie odpowied- 
niego pomieszczenia dla siebie i sprzętu, a po skończonej 
pracy mogli adpocząć i sprzęt swój zakonserwować. 

“агай tych przygolawań, na szczególną uwagę żeśla- 
rzy zasluguje okazały gmach w Kilonii, którego budowa 
postępuje raźnie i jest nadzieja, że już zawodnicy tego- 
rocznego „Tygodnia Kilońskiego" znajdą w nim pomieszcze- 
nie. Gmach ten, zwany „Olympiaheim"”, będzie najnowo- 
cześniejszym „holelem” żeglarsk'm, a wśród jego urządzeń 
jest wiele takich, a których należałoby pamiętać i u nas 
przy budowie nawych lokali klubowych lub madernizewa” 
niu i rozszerzaniu już istniejących. 

Zarząd miasta Kilonji, dla którego wielkie imprezy że- 
klarskie, jak „Kielzrwoche” i Olimpiada, są bardzo pożąda” 
ne, gdyż ściągają mnóstwo przyjezdnych z kraju i zagrani 
су, nie szczędzi kosztów i pracy, żeby stworzyć dla swoich 
gości jaknajlepsze warunki. 

duż podczas zeszłorocznego tygodnia kilońskiego mie- 
liśmy sposobność podziwiać obszerny i wygodny port jach 
ому, „Olympiahafen”, znany naszym czytelnikom z foto- 
gratji, które „Sport Wodny” repradukował. Oprócz tego 
basenu portowego w zatoce wewnęlrznej, t. zw. „Kielerfór- 
de”, wybudowało miasto i drugi port w Disterbrook, dla 
jachtów, które regatowały na zatoce zewnętrznej (Aussen- 
färde], W ten sposób problem pomieszczenia wielkiej ilo- 
ści jachtów a było ich w zeszłym roku zgórą 500 — zo- 
stał pamyślnie rozwiązany. Gorzej było z pomieszczeniem 
żeglarzy. Dzięki znakomitej organizacji i wyzyskaniu wazy- 
stkich możliwości miejscowych, łakże i ta kweslja była 
bardzo dobrze załatwiona, ale pozostały pewne dogod- 
ności, których i najlepsza organizacja przezwyciężyć nie 
była w stanie, gdyż trudno wymagać cudów. Niedogodność 
polegula głównie na tem, że trudna była n'ernz nawet za- 
wedników jednej grupy pomieścić razem, w bliskości ich 
jachtów i sprzętu. 

Budowany obecnie „Olympisheim” mn na celu usunię- 
cie i tych także niedagadności. 

Widok tego „hotelu“ żeglarskiego podajemy poniżej. 
wedlug „Die Yacht" 

Gmach stać będzie na nadbrzeżu Hindenburga w ten 


Hotel dla żeglarzy w Kilanji 


sposób, że widok z niego roztłaczać się będzie na północ- 
ny-wschód, a więc na główne tereny zawodów. 

Budynek główny będzie mial 24,45 m długości i 14,50 
m szerokości, skrzydło zaś 35,40 m długości i 9,45 m szero- 
kości. Budynek jest obliczony na wygodne pomieszczenie 
130 do 150 żeglarzy. Na pierwszem piętrze głównego bu- 
dynku będą wspólne lokale, t. zn. ssla jadalna, służąca 
również do zebrań, druga mniejsza sala, czytelnia, bar, gar- 
deroba, kuchnia elc. Duży taras z widokiem na zatokę 
znajduje się po stronie wschodniej głównego budynku. 

W skrzydle mieszczą się na pierwszem piętrze tualety, 
prysznice i 17 pokoi pojedyńczych wielkości 2,530 m. 
oraz cztery większe pokoje dwuosobowe. Na drugiem pię- 
trze będze 39 pokoi jednoosobowych 2,5X50 m i cztery 
pokoje dwuosobewe, to sama na poddaszu. Naturalnie, na 
każdem piętrze są umywalnie i prysznice. 

Na szczególną uwagę zasługuje urządzenie parteru. 

Licząc się z tem, że dzić samochód staje się coraz po- 
wszechniejszym środkiem lokomocji (coprawda nie u nasi) 
į wielu żeglarzy przyjeżdża do Kilonji własnemi samocho- 
dami, przewi no na parterze głównego budynku obszer: 
ne garaże. Na parterze mieści się również biuro regałowe, 
urząd poczłowy (15X3 т], lokal tej samej wielkości prze- 
znaczony do suszenia żagli oraz lokal o 16 m! powierzchni 
жен жө przeznaczony do suszenia mokrej odzieży, Wre- 
szcie znajdujemy na parterze salę о 60 т? powierzchni, w 
której żeglarze będą mogli przechowywać maszty, sztengi 
i żagle rezerwowe i Ł p. 

Trzeba przyznać, że rozplanowanie tego schroniska że- 
glarskiego jest bardzo szczęśliwe, a szczególnie suszarnie 
żagli i ubrań, oraz magazyn na częńci zapasowe znajdą 2 
pewnością uznanie zawodników „Tygodma Kilońskieg: 
Olympiady, gdyż brak takich urządzeń dawał się dotych- 
стаз nieprzyjemnie odczuwać, a czem mogliby niejedna ро- 
wiedzieć nasi zeszłoroczni kilońscy zawodnicy. 


Czeslaw Petelenz. 


BUDOWA KAJAKÓW 


JUŻ NAJWYŻSZY CZAS BUDOWAĆ, 
ALE TYLKO WEDŁUG'WYPRÓBOWANYCH 
WZORÓW, DAJĄCYCH GWARANCJĘ 
ŚWIETNEJ NAWIGACJI i PIĘKNEJ LINJI. 


A. HEINRICH — Budowa kajaków А 4,— 
JABŁOŃSKI O. — Budowa dwuosobowego 
kajaka harcerskiego 
typu „h” 350 
Kajck żaglowy typu „P7* 4.50 
Kajaki wyścigowe „P13“ 
i „PI4” 3.50 
POZATEM Z TEGO ZAKRESU: 
A. HEINRICH — Podręcznik Кајакомса 
CZARNECKI J. — Budowa żeglownych mo- 

deli jachtów 3.20 


PLUCIŃSKI M. -- 


Da nabycia w Głównej Księgarni Wojsko- 
wej w Warszawie, (ul. Nowy Świat 68) 
oraz wszystkich większych księgarniach 


Rok И ------- Барга т 
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Na wszystkich rumbacb 


Daję ten tytuł opisowi ciężkiego powrotu z regat Vi- 
sbyańskich w domowe pielesze.. do macierzystej Gdyni, 
gdyż chwycona w szpony niezgorszego sztormu, chodziła 
nasza udmiralska „Temida I" kolejno wszystkiemi możli- 
wemi kursami — oprócz czystego Nordu — po zagniewa- 
nych rozłogach Bałtyku pomiędzy południowym cyplem 
Gotlandu, a Rozewiem. 

Musi 
i ratować nasz okazały szkuner, strach powiedzieć.. na 
dryikotwie. 


liśmy nawet zasłosować „ultima ratio” żeglarskie 


„Grota slaw! Fok i kliwer stawi” — padają głośne ko 
mendy olicerów, dowodzących wachtami. Usiłują przekrzy- 
czeć „świeżą” morkę, gwiżdżącą w olinowaniu. Na po- 
kladze zwróconej dziobem na wiatr „Temidy” uwija się 
raźno cała załoga. Majestatycznie kołysze się na grzywia- 
«tych barankach piękny szkuner-jacht, wyho!owany tylka 
со 2 сізнпефо portu visbiańskiego na wolny przeslwór Rai 
1yku, Potężny, pękaty „Thor”, żywcem przypominający 
naszego gdyńskiego „Żubra”, oddala się, zegnany salulem 
bandercwym. Ogromny grot-żagiel pełznie już dostojnie 
hen po 20 i paro-metrowym maszcie, przednie żagle ło 
począ też wesoło na sztagach. Sunie grot na pełzaczach po 
żelaznej szynie, nie do samego topu (szczytu) jednak wiel- 
kiego masztu, o nie! 

Z rozkazu kapitana bierzemy odrazu 2 refy ra grocie 
wiatr szkwalisty nie na żarty. Wreszcie i na śródokręciu 
wzbija się czwarty z kolei żagiel, t. zw. sziaksel. Stalowy 
fał jego biegnie z przedniej strony wielkiego masztu, na- 


Żaglawce w porcie Visby 


Fol. J. Górski 


wijany na bęben specjalną korba, wybitnie pechową dla... 
niektórych mężnych żeglarzy. Ale o tem, potem. 

Bractwo robi porządek na pokładzie i wachlami scho- 
dzi do messy., gdzie ponętne zapachy kuchenne świadczą 
niezbicie, że kok spietrasił już obiad 


Niewesoło zato wachcie służbowej tam na górze. Po- 
rywisty WSW [zachodni połudn:e-zachód) dmie z rosnącą 
siłą. Wieczorem przekracza siłę 6 stopni na 12 możliwych 
(w skali Beauforta) Baromelr niski: coś 748 mm. zaledwie. 
Sprawa jasna.. nadciąga sztorm! 


Szkuner w silnych przechylach na lewą burtę ciężko 
wspina się na grzywiaste waly. Po niebie kolłują się cie- 
mne, grożne zwały chmur. Idziemy w ćwierć wiatru z szyb- 
kością 5 węzłów. Otóż i jasny pęk światła z latarni Ho- 
borgu u południowego cypla Gollandu. Skaliste wysepki 
Lila i Stora Karlso zostały już za rufą „Temidy”. Koniec 
kursom piłotowym: Hoborg na lewym trawersie o godzinie 
„trzy na drugą” w nocy. Teraz mamy pełnomorski odcinek 
swego szlaku: skok przez serce Bałtyku ku ojczystemu Ro- 
КЕ 

Nawigacyjny sprawdza pozycję jachtu i wylicza kurs 
ku dalekiej latarni polskiej. „Temida” kładzie się па rumb 
51.0 (Süd pół Osła 175", licząc od północy ruchem waka- 
ówki zegarowejj. Kurs kompasowy — prawie wprost na 
południe. Z chwilą mijania latarni Hoborgskiej z rufy „Te- 
midy” leci w morze mosiężny propellerek logu. Liczy an 
nam mile рггећу\е, obracając specjalny mechanizm zega- 
+ 

Nie chcemy rozwijać calej szybkości jachtu: nasi kole 
dzy па małych slupach (,Kneź” i staruszek „Wileż”|, że- 
glują społem. Mamy trzymać się razem. W nocy, rzecz pro- 
sła, tracimy się wzajemnie z oczu. 

Ranek przynosi nam obrót wiatru na rumb 550 |polud- 
niowy połudn'a-wschódj. Nie możemy już iść kursem 175" 
{па Rozewie) i „Temida” kładzie się na bardziej wschodni, 
coś około 115". Mimo słabnącego nieco wiatru, razkołysane 
ie lono Bałtyku huśta szkaradnie nasz szkuner na 
tych wałach 


Napróżno wytężamy wzrok, by dojrzeć biały żagielek 
„Witezia” lub „Knezia”. Wokół pustynia wodna i jeno pie- 
nisle grzywy fal idą hen od widnokręgu, niczem niezliczone 
tyraljery piechotne 

Druga noc na morzu otula „Temidę* сгагпут kirem 
---. 

Ма wygodnych kojach leżymy w ubraniach w myśl roz- 
kazu gen. Zaruskiego: „Podwachta, nie rozbierać się.. do 
rasołu!" Drzemiąc jednem okiem, oczekujemy każdej chwi- 
li alarmu, wzywającego na pomoc wachcie służbowej. 

Obok mej górnej koi huśta się miarowo przyćmiona 
nieco lampa. Dniejc... blade światło brzasku sączy się przez 
otwarte drzwi messy i świetlik w pulapie. 

Raplem piekielny przechył kładzie „Temidę” na lewa 
burtę. Jakaś s'la niesamowita (poprostu grawitacja po- 
wsżechna.] przyciska mnie do ściany bakbortowej, a lam 
pa zawisa nagle wprost nad moją głową i omal nie tłucze 
się o sufit messy... 

Przez oiwarty wlaz wdziera się wycie szkwału i gwar 
ochrypłych głosów. 

Lecz nasz dzielny szkuner wstaje po chwali, a nad gło- 
wami słyszymy łomotanie licznych stóp a klepki pokładu. 
То wachta mocuje się z jakiemś płótnem, 

Trudna rada, trzeba iść w sukurs kamratom, choć alar- 
mowego okrzyku: „Padwachta na pomoc!" — jakoś nie sły- 
chać. 
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Nieprzemakalne „gumiaki”, rozwieszone u kojek, idą 
w ruch. Załaczając się wprawa i lewo razem z naszą „Te- 
midą”, wciągamy (еп ekwipunek  szlormawy na grzeszne 
ciała, Nagle u drzwi kajuty staje nasz „Mistrz Korbka” 


luperater filmowy]. niczem posąg rozpaczy 2 м? 
uad głową ramiony: 


„Zerwała żagiel! Olek zemdlał!" - woła ad progu gro- 
Һомут 4łosem. 

Wypadamy na pokład 

Tak, «oś wicdobrego.. beewładne ciała ]l-go olicera 
(łemidy” larza się u słóp gral-masziu, Кісі tam potrząsa 
jega zwisającą glową о zmierzwionej plowej czuprynie 
Charuklerystyczne lopołanie płócien odwraca mą uwagę 
ku dz nbawi jachtu, Strzępy iok-żugla trzepoczą się bez- 
radnie na sztagu, szarpane uderzeniami szkwalu. Cala 
wachta wesepiuna pażurami w twący się na mocarnych 
gedmuchach »zluksel, usiluje przyducić wielkie plótnisko 


uTroczyć sztaksel! krzyczę w utha gramolącym sig 
po »chedkach kolegom z pudwachty. Rozumieją zreszlą tu 
rami.. Рс zawziętych zapasach wręcz (па kołyszącym się 
треіпіе ped nogami daszku теку) zgodnym  wysilkiem 
dusimy rztaksel wdół, trocząc go zaraz Кгамаіоті do bomu. 

2 kolei idą precz smęlne strzępy loka, a na jego miej- 
aea wciągamy »aruz fok ssłormowy {2 najgrubszego płótna]. 

[ymcsascm kontuzjowany, jak się akaxala, a nie zabi- 
is jnak myśleli niektórzy, Il-gi olicer schodzi do mesty аз 
uputruack. Jedna z dzielnych koleżanek po żaglu p. М. 2 
bandażuje mu xzpotnie spuchniętą szczękę. Dostrzegi on 
w ustitnej chwili nadbiegający szkwał i skomenderowat 
„Sztakrel precz!" W lejże chwili uderzył wicher o sile 
chola 10 stopnil!) i zwalił „Temidę” burtą na wodę. Gdy 
wuchla odbezpieczała stoper szlaksel-fału, a sam oficer 
wichlowy tewmal za karbę, uderzenie szkwału <zarpnelo 


ty sw SE 
(ruso dik) 


СҮТІ 


xP Ją e 
i ilie У 
Kua ТА. "б, — 


2. мыы 
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tak potężnie żaglem, że rączka korby trzasnęła z rozma- 
chem niebcraka w szczękę. 

Był to klasyczny „knock-out. 

Z rozkazu generała obejmuję niezwlocznie komendę 
пай П-а wachtą : zapisuję cały len dramal szczegółowo w 
dzienniku „Temidy”. Szkwał o sile 104 spotkałem wtedy 
ро raz pierwszy па Bałtyku. 

Podczas mej wachty rozwidniało da reszty. Zasępia- 
nc. froźne morze ciska w nas z niesamowitą regularnością 
s maragdowemi pagórami. Nieskończona lyraljera pieni- 
stych grzebicni suric jedna за drugą hen od krańców ho- 
ryzontu. A wszystkie, zda się, prosto па „Temidę* 


Bukszprył szkunera nurza się glęboko w spienionych 
„dmętach. Grzywacze szorują таз po raz wzdłuż pokładu... 

Wkrótce drze się nam lok szlormowy. Pad kliwrem już 
tylka i rarelowanym grotem pchamy się wytrwale ku brze. 
gum Polski, ławirując przeciwka szlormowi. 

Zależni całkowicie ud kierunku wiatru, ро przejścić 
wem zwrócen u się na zachód nawigujemy znów na 50 
(kurs 1581), aż wreszcie dla dania wypoczynku przemęczo- 
nej załodze, a przedewszystkiem oszczędzenia tnkielunku > 
nadwyrężcnego już cżaglenia, rzecamy z rozkazu kapitano 
pływającą kotwicę vel drylkotwę. 

Mużnu sobie nu lo pozwolić. Jevteśmy w samem sercu 
Raltyku: „sto mil od brzegu, sto mil przed brzegiem” — 
jak pięknie wyraził nię Słowacki. lnu manewrawega do- 
.-н м м 

Adm ralska „Temida” маје alu po raz pierwszy na 
drylkutwie w swej karierze nawigacyjnej, рай banderą 
polską. 

Cieszymy się nadzieją. że ustaną wnet nieznośne prze: 
zhyły, wyszarpujące prawie trzewia człekowi д jamy brzu- 
s.~ 

Na pływającaj kolwicy, juk wiadomo, jacht wylata tyl- 
ko w górę i opada razem z lalą, ale kiwanie na boki usta- 
je calkowicie. 

Jacht na drylkotwie ustawić się powinien bezpiecznie 
22-4 rumhów da wiutru, a pod parciem tegoż na „patyki” 
[maszty w gwarze żeglarskiej) i olinowunie cofać кіс po- 
woli rułą naprzód w kierunku lali. 

Rolę „steru powietrznego”, ufrzymującega nas mni 
więcej w linji wiatru, do czego na jalach i keczach nada 
ię doskonale bezan-żagiel, nu „Temidzie |“ odgrywać 
musiał wzięty na 2 refy grot. Taki żagiel, t. zw. kotwiczny, 
udruca automatycznie rufę jachtu wslecz, skoro tylko ka- 
dlub zaczyca wykręcać się bokiem do fali, stając w poło- 
żiniu niebezpiacznem. 

Była prawie 9 гапо, gdy dryikotwa, obciążona w braku 
ołowiu bryłą węgla (z kuchni), poszła ostrażnie za burtę. 
Lisę od tarcia o kluzę burlową i szlag wodny zabezpie- 
ję starannie „cklajdowaniem” (okręceniem szmatami 
m szpagałem smolowcowym]. 

Manewr wypadł nam rieszczagólnie. Podczas spuszcza- 
nia kliwra (przy stawaniu na dryfkctwie idą wszystkie ża- 
Ше „precz, prócz t, zw. kotwicznego na гиһе) uderzył 
raptownie szkwał i w okam$nieniu z hukiem, przypomi- 
rającym wystrzał z garłacza, rozleciał się nieborak kliwer 
dosłownie w strzępy. 

Nadzieje na „likwidację” przechyłów bocznych okaza- 
ly się zwodnicze. е 


„Temida” pod zbyt wielkim żaglem kot- 
wiernym [grotem] nabierała chwilami biegu naprzód: lina 
dzytkctwy. zam „patrzcć” па nas cd dziobu, krzyżowaln 
сіє niekiedy z osią podłużną jachtu pod kątem... prostym! 

Szkuner szedł wtedy lekko naprzód, wlokąc drylkotwę 
bokiem ze sobą.. 

Rozkazał więc general Zaruski wziąć 1-сі ref na grocie 
(godz. 12-ta]. a niebawem i czwarty. Grot skurczył się do 
lilipucich rozmiarów, niczem nędzny jakiś sztaksal. 
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Podczas bur 


W trakcie tega, jeden z kolegów, inżynier-mechanik 
z pralwaji, zaczął lustrować mechanizm sterowy, klóry raz 


już nam „nawalił” podczas majowego mu na Stolpe 


Bank. Niepokojące odkryc'e. trzon steru znów obh 
с bał 
Sruby, przytwierdzające głowicę du trzonu, ruszają się 


jak. w maśle, w slurem przegniłem drewnie. Co będzie. 
ydy po przetrzymaniu, duj Boże, sztormu, wypadnie iść pad 
żaglami? 

Generał wysłuchał hiabowega raportu, pokiwal amęt 


nia gławą nad zbutwialym trzonem i zarządził szykowanie 


improwizawanejo steru, 4. zw. „bridla 

„Bridel” — (о szalupa vel bąk. opasana parokrotnie li- 
ną dookoła i napelniona częściowo wodą. Huluje się ją na 
dwuch cumach za jachtem, а ситу mocuje йо brylok-re. 
postawionej wpoprzek rufy arkunera. Wybierając prawą 
lub lewą, сит. można od biedy sterować bez steru 

Wiatr znowu wykręca z SW na W, dryfuje nas teroz 
wprost ra O. Trwa lo od godz. 14.36 do iB-ej. Mierzymy 


OŁIMPIJKI 


ŻEGLARSKIE 


jachty i jola konstrukcji 
A. ALEKSANDROWICZA 
i pg wzorów iąqdanych 


WIOŚLARSKIE 


wyicigawa, półwyścigawe, 
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lurystyczne | kajaki 


chwila pelna grozy 


szybkość dryfu, t legiem burtowym ( 
ki drewna ra wadę); wynosi ona ła 1 węzła d w 
mamy znów wiatr z NW i dryf a 50. W c 
w ciągu trzeciej nocy 24.У1) N wybitnie 
zmienia się na lep znudziło mu się A „Te 
тійе“ modro-zielone waly ze zwicł Dobra 
nasza! Ściągać drylkolwę! Okazało się teraz, dlaczego „Te 
mida” 21е stala na kotwicy: worek płócien stał rozda 


ty na całej długości od owej bryły węgli 


Nie dziwota, że nie mógł utrzymać patężni 
dziobem do lali 

Z satysfakcją wpisujemy w dzienmku: „sloją K, F i G 
fzarelowany)" (skrót znaczają żagle: kliwer, Í grat) 


Jesteśmy znów  żaglowcem 
Hurra! Bogu dzięki, sler, acz rozkleko! 


mogącym тапемгоғ 


działa, jako tako. Określamy się i 
Przed 8-ą rana wesoly okrzyk: „Ląd na kursie y 
okazał się być Rozewiem. 


R. Niewioadomaki 
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Okręty nieznanych przygód 


Opisy. których garść rzucam na papier nie zdołają na- 
pewna odtworzyć piękna okolic podzwrotnikowych, ani 
pełnej dziwów malowniczości dalekich krajów, gdyż sło- 
wa są tylko ubogim zasiępcą dobrej fotogralji. Podróże są 
jedną z milszych form wypoczynku, która łączy rozryw- 
kę z wzbogaceniem naszego wykształcenia, а najmilsze 
chyba są podróże morskie, na „okrętach nieznanych przy- 
gód". Bogactwo i różnorodność wrażeń stanowią wyjątko- 
wy urok łych podróży — każdy okręt posiada swoiste ce- 
chy odróżniające go od innych. Na pięćdziesięciu okrę- 
tach, którymi w ciągu dziesięciu lat snułem się po błękit- 
nych wodach, nie pamięłam dwóch jednakowych momen- 
tów podróży. 

Okręt dla podróżnika zmienia się w pływający dom — 
wspomnienie życia na lądzie zasnuwa się mgłą i oddala — 
towarzysze podróży stają się dobrymi znajomymi. Kąpie- 
le w basenie okrętowym. wspólne posiłki, gry towarzys- 
kia i tańce wytwarzają wkrólce nastrój przyjaznego współ- 
życiu, w którym czas upływa szybka i mile. 

Aby pomnożyć przyjemności takiej wycieczki, trzeba 
ją sahie zgóry uplanować i wybrać kierunek najbardziej 
nas interesujący wczesna decyzja zapewnia nam uniknię: 
cie niewygód i wzbogaca nas o rozkosz chwil oczekiwanin 

Okrążywszy dwukrotnie ziemię znam wszystkie oka 
liczności, nad którymi zastanawiają się nowicjusze — przy 
puszczenie, że światowa podróż okrętem męczy, jest nie- 
istotne, gdyż podróż ta jest przecież wielokrotnie przery- 
мала długiemi postajami w odpowiednich punktach. Wy 
datki zań z tem związane nie mogą się mierzyć z wartością 
przeżyć i doznań, których pamięć pozostaje na całe życie 
Nie wszystkie ze zwiedzanych krajów odpowiedzą naszym 
oczekiwaniom, a zdarzają się również konieczności załrzy- 
mania okrętu w punktach mniej ciekawych, całość jednak 
pozostawia niezatarte wrażenie 

Ostatnio, kiedy przeplywaliśtmy południowy Atlantyk, 
pewnego wieczora zajaśniała w całej wspaniałości: tęcza 
księżycowa o wszystkich barwach z wyjątkiem czerwieni 
Jest ona podabno zapowiedzią burzliwej pogody, wówczas 
jednak akończyło się na ostrzejszym wietrze, pod którym 
ałałdowało się morze błękitne, skrzące od słońca i mnó- 
stwa latających ryb. 

Inną osobliwością mórz południowych jest „zielona 
zorza”; niekiedy po zapadnięciu słońca poniżej horyzontu 
zapalają się snopy blado szmaragdowych promieni, jakby 
rauconych olbrzymim relleklorem. Z tak bajeczną grą 
barw jak na morzach południowych frudno spotkać się 
gdziekolwiek indziej. 

W chwili gdy północna Europa tonie w chłodnej sza- 
rości, lśni szafirem pawierzchnia wód opływających An- 
tylle. Wyspy te posiadają piękne pobrzeża pełne palm. 
umywane ciepłemi falami o niebywalej przejrzystości i 
prawdziwą przyjemnaścią jest kąpiel w tych wadach i od- 
potzynek na złocistych p'askach plaży. Ciekawą atrakcją 
są mile osady i miasleczka jaskrawo przybranych murzy- 
nów. Havana stolica Kuby posiada szereg imponujących 
i pięknych, godnych zwiedzenia gmachów, a także wy- 
twornie, nowocześnie urządzone plaże, kawiarnie, kasyno 
gry i kabarety — ciekawą jest duża dz elnica chińska 
Zwiedzający ma czem wypełnić czas aż do chwili, gdy 
gwiazdy bledną. Nassau — mały klejnol tych wysepek 
pdna jest białaczerwonych willi wśród zieleni palm — jej 
atrakcją są sklepy wyrobów z szyldkretu, perel, korali 
i gąbek. Tam też można ze slateczków о szklanem dnie 
oglądać bajeczne podmorskie ogrody i zakosztować ką- 
pieli wodnej i słonecznej na plaży zwanej „Rajem”. 


Szereg lakich wycieczek, emocjonująca obserwacja 
polawu rekinów — dają pełnię niezapomnianych wrażeń. 

Dopiero ostatnie dziesiątki lat rozwinęły sport i kult 
podróży morskich, a świat jest pełen tak pięknych i cie- 
kawych widoków. Jakże bogatą w mie jest południowa 
Ameryka. Wpływsjąc da zatoki Ria de Janeiro ma się 
uczucie, że піс na świecie nie jest w stanie zaćmić wido- 
ku fantastycznych gór, królewskich palm i błękitnych za- 
toczek tega południowego fjordu: objazd wokoło miasta 
daje możność ujrzenia zatoki z takich punktów jak widok 
Chiński, widok Cesarski i szczyt Głowy Cukru posiada- 
jący kolejkę zębalą: wzniesienie się na szczyt nocą daje 
wspaniałą panoramę miasta, którego światła „wielkiej Bi 
łej Drogi" widoczne są od strony morza z odległości dwu- 
dziestu mil. Niemożliwem jest wymienić wszystkie godne 
widzenia punkty południowej Ameryki — ta jednak pe- 
wne, że kontynent ten potrali zaspokoić wiele głębokich 
zainteresowań począwszy cd wysmukłych wierzchołków 
srebrzystych Andów, skończywszy na szarych lodowcach 
cieśniny Magellana 

Bywają okręty, które łączą podróż do połudn. Ame- 
ryki z serią ciekawych postojów na pobrzeżu Alryki i 
wówczas możemy się nasycić także wspaniałością Riviery 
Afrykańskiej. 

Zwiedzanie miasta Cape Town urozmaicone wycieczką 
kalejką napowietrzną na górę Stołową, lub jazdą na des- 
ce po falach w Muizenbergu pochłama czas wprost niepo- 
strzeżenie, 

Droga samochodem wzdłuż wybrzeża do przylądka 
„Dobrej Nadziei" wije się między górami i morzem 
wśród mnóstwa kwiatów, sosen i paproci. Natomiast uda- 


Podróż ckrętem podczas pogody jest przyjemnym ойро- 
czynkiem i rozrywką, pełną zabawy i radości życia 
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jąc się wgłąb lądu możemy zwiedzić stare miasta jak: Wel. 
lington, Paare i inne, 

W pewien upalny poranek w lutym pojechałem do za- 
toki Camp kilka mil ad Cape Town. Zarówno błękii wody 
jak tempermiura powietrza [70° Fahrenheita] zachęcały do 
kąpieli, wskaczyłem więc w lale morza. Ul. Woda była 
lodowato zimna. Okazało się, że ciekawy wybryk nalury 
stanowi niska temperatura wody koło tego półwyspu od 
strony Atlantyku, podczas gdy o kilka mil dalej od strony 
Oceanu Indyjskiego wada jest o kilkanaście slopni cie- 
leze 

Podróż okrężna po morzu Śródziemnem posiada rów- 
nież wiele uroku o ile jest przedsiębrana w odpowiednim 


czasie, gdy wila опа przybysza blękitno-złotym  uśmie- 
them 
Morze lo spłatało mi kiedyś złośliwego figla: wyje- 


chawary samachodem na pobrzeże zostałem zaskoczony 
przez mistral, szalejący kilka godzin wraz z ulewnym desz- 
czem. Wróciłem przemoczony i zziębnięty. Następnego 
dnia dopiero zajaśniało słońce rozpraszając szare mgły | 
qrzywracając poprzeżu jego blękitny kolor. 
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Marze Śródziemne, łączy charakterystycznie odrębne 
kraje południowej Europy, północnej Alryki i Wschodu z 
ich różnaradnością ubiorów, ras i obyczajów. 


Tanger, Algier, Tunis, Egipt są obrazem życia i kolo- 
rytu Afrykańskiego Zachodu z jego miastami, pełnemi ba- 
zarów, zakwefionych kobiet i smagłalicych mężczyzn. Wy. 
spy Balearskie, Archipelagu greckiego, Korfu i Sycylja, ta 
szereg śpiących wiosek. obsadzonych oliwkami, pełnych 
barwnie odzianych mieszkańców. 


Pobrzeże Riviery usiane jest niemal międzynarodowe- 
mi miejscowościami pełnemi hoteli o niebywałym komfor- 

Neapol, blękitne Capri, Wenecja, Dalmacja, Konstan- 
tynopol ze złotym Rogiem. Każdy z tych punktów pełen 
jest swoistego czaru. Poza historycznemi wspomnieniami 
związanemi z brzegami łego morza jest coś szczególnie po- 
ciągającego zarówno w przeczystym błękicie jego wód 
podczas dnie, jak kiedy noc okrywa jego fosioryzujące wo- 
dy. f„The Seagver") 

Tłum. J. Wyszyński 


Pływactwo polskie przed olimpjadą 


Polski Komitet Olimpijski ogłosił listę działów sportu, 
w których mają być zorganizowane treningowe grupy 
alimpijskie. Na liście tej niema oczywiście, pływania. Pi- 
»zemy „oczywiście”, gdyż w ten sposób postępowana za- 
wsze, zgóry przekonywując pływaków przez całe czterole- 
cie, że nic mają po co robić wysiłków, gdyż i tak nigdy na 
Olimpjadę nie pojadą. 

System ten jest niezawodny. Przy takiem postawieniu 
kweslji jest się zabezpieczonym od niespodzianek olimpij- 


podczas climpijskich eliminacyjnych 
zawodów pływackich w Dusseldorfie, ustalił nowy rekord 
światowy, па 200 m. st. klas. w cz. 2424 


skich, od nagłych wyskoków Іогту caołowych zawodników, 
Zastosowanie jego raz tylko bylo w pełni uzasadnione, to 
jest w przededniu Olimpjady w Гов Angeles, kiedy ta ze 
względu na niski ówczesny poziom pływaciwa przy jedno- 
cześnie fantastycznie wysokich kosztach podróży, istnialy 
rzeczywiście wszelkie podstawy, by nawet z kuszenia się o 
wyjazd zgóry rezygnować 

Inaczej przedstawia się sprawa teraz, Mamy przed so- 
Ьа najteńszą dla пак Olimpjadę. Jeszcze nigdy Igrzyska nie 
odbywały się tak blisko. Koszt przejazdu przy zastosowa- 
niu zniżek w Polsce i w Niemczech jest znikomy. W tych 
warunkach można sobie pozwolić i na liczniejsze obsadze- 
nie Igrzysk i na większe i pełniejsze przygotowania. 


Nie.da się zaprzeczyć, że na zasadzie wyników z roku 
1934 nikt z naszych pływaków obecnie nie kwalifikuje się 
do wyjazdu do Berlina na lgrzyska. Jeżeli jednak wyniki 
zeszłoroczne nie przeszkodziły Komitetowi Olimpijskiemu 
w urządzaniu grupy olimpijskiej, np. dla hokeistów, znaj- 
dujących się obecnie w wyjątkowo lichej lormie, to tem 
więcej nie ша żadnych podstaw do rezygnowania zgóry 
z urządzania grupy treningowej pływackiej, tembardziej, że 
koszt przygotowania jednego hokeisty będzie pewnie те 
trzy razy większy od kosztu jednepo pływaka. 


Mamy przecież do Olimpjady jeszcze półtora sezonu 
pływackiego. Jest to ckres dla lego działu sportu lak 
wielki, że można w ciągu niego doczekać się niezwykłych 
rewelacyj i ogromnego podniesienia zawodników już zna” 
nych, ale oczywiście pod warunkiem, że się nad lem po- 
pracuje, że się zawodnikom poda rękę i mie odmówi im 
pomccy. Chodzi tu zresztą nietylko o pomoc w sensie ma- 
terjalnym, o dostarczenie trenerów, urządzenie obozów, 
ułatwienie pracy, i {. d, ale przedewszystkiem o poparcie 
moralne. W obecnej sytuacji pływacy mogą słusznie twier- 
dzić, że są w Komitecie Olimpijskim na indeksie. Р, K. Ol. 
który ma na swem sumieniu wysyłkę niejednego już pała: 
tacha na dawne Olimpjady, a przedewszystkiem ogromne 
ilaści niepotrzebnych delegatów (zwłaszcza do 51. Moritz i 
Amsterdamu]. nie dał jeszcze nigdy ani jednego grosza na 
pływactwo. Tzkie nastawienie może zgasić zapał najwięk- 
szych entuzjastów, maże w miejscu zahamować pracę naj- 
bardziej utalentowanych zawodników. W odmowie urzą- 
dzenia grupy olimpijskiej іші dziś przejawia się tak wyraź- 
na nieżyczliwość P. K. Ol. do tej gałęzi sportu, że w tych 


138 8 OMR ŻE 


warunkach każdy zawodnik musi uważać awa wysiłki za 
bezcelowe, gdyż wie doskonale. że dopóki nie zostanie 
W ciasmiillerem, dopóty na Olimpjadę nie pojedzie 

Mamy prawa użyć wręcz słowa „nieżyczliwość', choć 
wywoła оло może burzę. Ale mamy dowady tej nieżyczli- 
wości, Wystarczy wspomnieć, że kiedy w roku zeszłym ро 
wstała możliwość repatryjacji znakomilego plywaka emi- 
йғасуіссфо Chrostowskiego, zawodnika przed którym na- 
wel rekordy światowe stoją otworem, zawodnika lej mia- 
ry, jakich Polska poza Kusocińskim i Walasiewiczówną 
wcale nie posiada, Р. K. Ol. niclylko nie zdradził naj- 
mniejszych tą sprawą zainteresowań, (nie mówiąc już o sku- 
lecznej pomocy], ale nawet jeden z dygnitarzy tej insłytu- 
cji oświadczył niżej podpissnemu wręcz, że Komitet nie 
істі... biurem pośrednictwa pracy, i takiemi sprawami zaj- 
mawać nię nie będzie. 

Piękna jest drofa do zebrania plonu, zaczynająca się 
са riania. Kta ma czas na czekanie aż ziarno wyrośnie — 
meże efraniczyć się do kraczenia lą drogą Klu jest jednak 
Шойгу i potrzebuje chleba natychmiast, nia może ograni- 
czyć się da wrzucenia ziarna do ziemi, tembardziej, że 
len chleb gotawy i wypieczony nasuwa nam się, i глеба 
tvlko ręką sięgnąć. by go mieć. P. K. OJ. miał jakieś skru- 
puły. że ta podobna komuś nie będzie тің podobalo. Być 
тойс, ale ca nas to może obchodzić? Wszystkie pańrtwa 
robią to ramo, każdy, kto może, wystawia па Olimpjadach 
w rwcich barwach swych emigrantów, którzy doszli da wy- 
ników w Stanach Zjednoczonych, a tylko my mamy się 
krępcwać. Zresztą można to było robić z doakonalem po- 
wodzeniem z Walasiew.czówną, lo dlaczego nie mcżna 
byłu zrobić z Chrostowskim, temnbardziej, że rak temu 
nie był on zupelnie na szerokim świecie znany. Zresztą 
poza Chrostowskim jest lam jeszcze (nie licząc wąlpliwega 
Ficka), cały Те оп innych, zupełnie nieznanych zawodni- 
ków polskich, z których każdy mógłby jeszcze w Europie 
być asem. 

Niewątpliwie, droga ta będzie uciążliwa I da nam kło- 
poty. Skreślenie pływania całkowicie z listy przygotowań 
jest bezsprzecznie bez porównama wygodniejsze. Jesteś- 
my w wygodnej sytuacji — wyniki obecnie są słabe, ma- 
my więc spokój, pocóż martwić się o ich podniesienie, 2e- 
by nabrać nowych kłopotów, tak, jakby mało ich było 
z pozostałemi gałężmi sportu. Ten pogląd przeb ja się tak 
jaskrawo i jest tak pełen konsekwencji i logiki, że trudna 
a mim polemizować. Ва rzeczywiście, poco robić robie no- 
we klopoty? 

Pruje tę sytuację jedynie Chrostowski Bo j-st от Po- 
lakiem, mówi po polsku, interesuje s'ę P<lską. i nie można 
lak jok a Bocheńskim сгу Karlic:ku powiedzieć sobie, że 


Olimpijski stadjon pływacki przygotowywany da Olimpjady 
w Berlinie 
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i mie warto się nim zajmować. Tym jednak 
wypadałoby się zająć Sama tłumaczenie, że Amerykanom 
może się ta nie podobać, nie jesl dostateczne. 

Niczależnie jednak od tych pływackich „walasiewi- 
czówitn” musimy się zająć na serjo naszymi zawodnika- 
mi. Nie słychać, by Polski Związek Pływacki zaprotesto- 
wał przeciwka lakiemu negatywnemu zgóry nastawieniu 
Р. K. Ol. da działu sportu, za który P. Z. P. odpowiada. 
Со gorrie, docbedzą wrndamości, że P. Z. Р. zamierza 
wkroczyć w Шеру zaułek, na drogę wiodącą bezpośrednio 
; micubłaganie w kierunku upadku danej gałęzi sportu, mia- 
nowicie zamierza niemal calkowicie przerwać kontakt z za- 
granicą. Takie przynajmniej enuncjacje ukazały się w pra- 
ie. Niewątpliwie muszą być one mocno przesadzone. Cho- 
ciaż bowiem ma czele Р. Z, Р. stoją nowi ludzie, nie mający 
jerecze w tym dziale sportu własnych doświadczeń, to jed- 
nak każdy z nich ma wielkie doświadczenia z wlasnej ob- 
rerwacji innych działów sportu i wie doskonale, że pod- 
бамомут i niecdwolalnym warunkiem wszelkiego postę- 
ра w sporcie jest stala rywalizacja z przeciwnikiem silniej- 
Szym, Ani spotkania derywcze, ani Ішіме „triumty” nad 
zagranierrymi patałachami, których móżnaby sobie jesz- 
c e dobrać dowoli na Bałkanach i w pańsiwach Bałtyckich, 
mie są bodźcem do postępu. А liczyć na to, że zawodnicy 
abecni będą się doskonalić, wiedząc zgóry, że mają zamk- 
miętą drogę do wałki z zagranicą, i że z ich pracy korzy” 
stać będzie dopiero następne poktlenie pływackie — by- 
loby wielką naiwnością. Jeżeli P. Z. P. me zaprotestuje 
skutecznie przeciwka polityce P, K, Ol. stosowanej do spor- 
tu pływockiego i jeżeli sam іє da tej polityki przyłączy — 
można iść о dowolny zaklad, że nie będzie ani jednego 
pływaka polskiego i na XII Olimpjadzie, i że do reszty 
stracimy nawet tę skromną pozycję jaką mamy w plywac- 
twie międzynarodcwem, tak samo jak np. hokej polski po 
okresach (riumlu stracił zupełnie awe stanowisko w Euro- 
ріс dlatego tylko, że pierwsze załamanie lormy, które mo- 
gło być chwilowem, wykorzystano odrazu do zerwania 
kortsktu ze światem. 


Tadeusz Semudeni, 


at P. 72:77: 


1. Obozy żeglarskie. P. U. W. F. i Р W. urządza nastę- 
pujące obozy żeglarskie: 

a] ŻB-dniowy obóz żeglarstwa jachtuwega w Otrodku 
Marrkim Państwowego Urzędu W. F. i P. W. w Gdyni od 
154% do 12.VII dla 20 członków kluhów żeglarskich w 
stopniu sterników jachtowych żeglugi morskiej i 25 człon: 
ków klubów żeglarskich w stopniu sterników jachtowej że 
lugi tródlądowej (lub posiadających wiedzę w zakresie 
"ietpika jachiawej żeglugi śródlądowej). 

b) ZB-driowy cbóz żeglarstwa śródlądowego w Jezio- 
rach w 2-ch turnusach, pierwszy turnus ad 22.VI do 1%VII, 
drug turnus ad ZIVIL da 12.VIII po 28 członków klubów 
zuylarskich i harcerzy w stopniu żeglarzy śródlądowych. 

Zgłus.enia należy kierawać do P. Z, 2. do dn. 15 m 

b e pedając nazwisku dokładny adres, przynależność klu- 
kwalifikacje żeglarskie kandydatów, 
Pomiary о k. P, Z. Ż. zawiadamia, że dla 
„ limyck' uttanowicne są odrębae przepisy pomiarowc, 
kłóre między inremi wymagają, aby budawa odbywała віс 
рей radzerem miern'czegu Związku, który dokonywa po- 
miary i w czasie budawy. Dla uniknięcia ewenl. піерого- 
sumicń, wzywa się zainteresowanych do zglarzania do 
P. Z. 2. ро cdneśne przepisy. które będzie można nabyć 
w sukrełarjace Р. Z. Ż.. poczynając od 6 maja r. b. 


Warszawa, dn. 25 kwietnia 1935 r. 


Sekretarz: Jerzy Lisicki Prezes; Czesław Реїеіепг Kom 
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Z oddziału kajakowega W. K. 5. „Wawel“ 
w Krakowie 


Na odhytem Walnem Zebraniu dnia 16 stycznia b .r., 
wybrano nowy Zarząd Oddziału, w składzie następującym 
prezes — inż. Т. Rząca, viceprezes — dr. W. Rzonca, а 
kretarz — M. Plehańczyk, zastępca — В. Dziewński 
skarbnik — dr. S. Pischinger, zastępca — R. уҙа, 
tan sportowy — W. Roth, zastępca — W. Soltys, ka 
turyst. — Z. Figuła, członkowie — W. Golkówna, por. K 
Tym, B. Mierzwa. 

Oddział Kajakowy W. K. S. „WAWEL” należąc 


SRŁADAKI 


najstarszych klubów kajakowych — dzierży prym w 70 
jakaretwie polskiem, tak regatowem, jak i turystycznem „PIAST 
Pesiadając w swych szeregach najlepszych regaiowców, jak 

Sołtys, Przybylski, Kiełor, Dziewiński i inni — posiada BIJĄ 
równocześnie większość mistrzostw Polski i Okręgu Malo 

Беко Śląskiega. Także w turystyce wykazuje oddział naj WSZYSTKIE 
większą żywotność zdobywając, w ubiegłym roku, raj REKORDY 


więcej Odznak Turystycznych P. Z. K 
W nadchodzącym sezonie przygotowuje Oddział szereg 
ciekawych imprez tak sportowych, jak i turystycznych. Do 


najciekawszych należeć będą Międzykiubowe Mistrzostwa ZAKŁADY NAUCZUKOWE 

, WAWELU". oraz organizowany po raz pierwszy w Pol- „PIASTÓW" Sp Akc. 
sce, Maralon kajakowy, na dyslansie 199) kilometrów. Z 

imprez turystycznych wymienić należy szereg obozów wę WARSZAWA, ZŁOTA 35, tel. 533-49 i 562-60 


drownych na Jeziorach Auguslowskich, na Bracławszczyź- 
nie, na pojezierzu Kaszubskiem i na Pińszczyźnie. Na ро 
wyłsze imprezy zapewnia Oddział — swym Członkom ODDZIAŁY i PRZEDSTAWICIELSTWA: 


wybitne ulgi przejazdowe i kwaterunkowe. 


Katowice, Kraków, Lwów, Poznań, 
Bydgoszcz, Gdańsk 


POTRZEBNY TRENER 
WIOŚLARSKI 


DO KLUBU WIOŚLARSKIEGO 
Z 1930 R. 
W KALISZU, AL. JÓZEFINY Nr. 27 


GEST "FH ŁODZIE i KAJAKI 
DYKTY 
WODOODPORNE 


ODZNACZONE 2 ZŁOTEMI 
madalami Minister. Praem. i Handlu 


SPORTÓW WODNYCH 
poż 

fabr. B-cia Konopaccy-Mosty 
wyłączne zastępstwo firma 


„JANOR” 


HANDEL | FRZEMYSŁ DAZEWNY Sp. е o. 
w Warszawie, ul. 6 sierpnia 18, tel. 9.43-02 


ŻAGLE i sprzęt żeglarski, LINKI wszelkiega rodzaja 
PASY Markowe Hola ratunkowe, Poduszki gumowe, 
=== Wiosła, Płótna żaglowe I namiaty ===» 


„LinkKa*'* Warszawa, ul. Matszatkowska 138, tal. 5-96 28 


SKŁADNICA PRZYBORÓW SPORTOWYCH 


Warszawa, Żórawia 3. 
Kajaki, Wiosła, — Stery, -Żagle 
SZYCIE ŻAGLI, 
namioty, okucia metalowe i. t. d. 


KOSTIUMY KĄPIELOWE 
wodoodporne, poleca fabryka trykotaży 
JAN MATUSZEWSKI 


Nowy-Świat 40. Chmielna 33. 
Marszałkowska 154 i 102. 


SILNIKI przyczerne „LAROS“ (utasa 
SZCZYT EKONOMII W ZUŻYCIU PALIWA 
(PIĘĆSETKA 3,5 KG. BENZYNY NA GODZ.) 

SILNIKI DO KAJAKÓW ŚLIZGACZE, MOTORÓWKI 


Z. MAJEWSKI, Warszawa, Kopernika 12 tel. 5-00-41, 


о жағ NA WIŚLE, WYBRZEZE KOŚCIUSZKOWSKIE 2. 1al. 9.00 32 
7 abek moru PONIATOWSKIEGO 


WŁASNA азтан „L A R 
DEMONSTROWANIE OBSŁUGA WYNAJEM MOTORÓWEK 
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SZYBSZE AMERYKAŃSKIE 
WSPANIALSZE = WIREK Z *wadl 


BEZPIECZNIEJSZE 
EKONOMICZNIEJSZE ŁODZIE MOTOROWE 


GAR WOOD 


MARYSVILLE U.S. A. 
Z MOTORAMI ŚWIATOWEJ SŁAWY 


CHRYSLERA 


IDEALNE NA PŁYTKIE RZEKI i DO PRZYBRZEŻNEJ MORSKIEJ ŻEGŁUGI 
KILKADZIESIĄT MODELI: OD 16 DO 30 STÓP DŁUGOŚCI 


GENERALNA REPREZENTACJA 
POLSKIE WARSZTATY SZKRUTNICZE 
EDWARD SZULDT 


LUDNA 6 WARSZAWA TEL. 980-90 i 959-31 
WŁASNA STOCZNIA WYKONUJE LICENCJONOWANE 


ŚLIZGOWCE DO MOTORÓW PRZYCZEPNYCH: 


WYŚCIGOWE, TURYSTYCZNE i FAMILIJNE 
ŁODZIE ро MOTORÓW STALYCH i PRZYCZEPNYCH 


JACHTY RóżNycH туром 
ŻAGLÓWKI KLASOWE PG PRZEPISÓW P. Z. Z. 
REMONTY, LAKIEROWANIE, GARĄŻOWANIE ZIMOWE. 


CENY REWELACYJNIE NISKIE. 


Ceny ogłuszeń: 1 strona 21. 300, , strony zł. 155, ' 4 str. 80, * strony zł. 45, w tekście о 50% drożej. 
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Prenumerata „Sporta Wodnego" wynosi półracznie ZŁ 10, racznie 21. 20. 
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